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Najpoważniejszy kandydat. 
B. premjer Prystor prezydentem Warszawy ? 

Wybory miejskie dopiero w lutym. 
Warszawa, 5 lipca. Jak się dowia

dujemy, w najbliższym czasie wydane 
zostanie przez ministra spraw wew
nętrznych Marjana Zyndram-Kościał-
kowsklego rozporządzenie, na mocy 
którego przesunięty zostanie termin 
wyborów do władz samorządowych 
miasta stoł. Warszawy 

na 6 miesięcy. 
Ostateczny termin, w którym mogły 

być rozpisane wybory do władz samo 
rządowych stolicy, upływa dn. 13 lipca. 

Wobec tego, że na przygotowania 
do wyborów przewidziany jest dla War 
szawy termin 40-dnlowy, wybory mo
głyby się odbyć najpóźniej dnia 23 
sierpnia. 

Na mocy rozporządzenia — o któ
rem piszemy — wybory te będą mo
gły się odbyć do dnia 23 lutego 1935 r. 

Do pełnienia tymczasowych funkcyj 

prezydenta miasta stoł. Warszawy wy 
znaczony został ostatnio, jak wiadomo, 
wojewoda Józef Ołpiński. Delegacja ta 
nosiła jednak charakter przejściowy i 
od pierwszej chwili oczekiwano miano
wania komisarycznego prezydenta m. 

stoł. Warszawy na miejsce opróżnione 
przez p. min. Zyndram Kościałkowskie-
go. Jak się obecnie dowiadujemy, naj
poważniejszym kandydatem na to sta
nowisko jest b. premjer płk. Aleksan
der Prystor. 

Termin pogrzebu nie ustalony. 

Obchody i akademje żałobne 
Ru czci wielkiej uczonej. 

Paryż, 5 lipca. — Prezes paryskiej 
rad? miejskie] Contcnot wystosował do 
patii Juliot, córki ś. p. Curie Skłodow
skie! Ust, w którym wyraża w imieniu 
ludności Paryża współczucie spowodu 
śmcrci znakomitej uczonej. 

W Pikiliszkach i Druskiennikach 
Marszałek Piłsudski udaje się na dłuższy wypoczynek. 
Warszawa, 5 lipca. — Marszałek Pił 

suciski. iak donosiliśmy po kilkudnio
wa m pobycie w Pikiliszkach przerwał 
swój urlop i powrócił do Warszawy 
dla załatwienia pilnych spraw państwo 
wych. 

Obecnie kwestie wymagaji.ee osobi
stej decyzji p. Marszałka 

zostały załatwione. 
Jak się dowiadujemy, w tych dniach 

F. Marszałek udaje się na diuźszy wy 
poc>ynck, który spędzi czołowo w 
PU.'liszkach, częściowo zaś w Druskie-
nlkacb. 

PROK. KAZIMIERZ RUDNICKI WICE
MINISTREM SPRAW WEWNĘTRZ

NYCH? 
Warszawa, 5 lipca. W najbliższych 

dniach rozstrzygnięta będzie sorawa 
obsadzenia stanowiska podsekretarza 
tUmu w Ministerstwie Spraw We
wnętrznych, wakującego 

ro wiceministrze p. Dolaunwskim. 
Wczoraj w kwestjl tel ojbyła sle 

konferencja min. Kość lalko wskiego z 
premierem prof. Kozłowskim. 

W sferach politycznych utrzymują, 
że na podsekretarjat stj.nu w IA S. W. 
powołany będzie jeden z wybitnych 
prawników, a ściślej mówiąc, wy tezy eh 
sadowników. 

Wymieniane jest niwisko cieszące 
go sle ogóinem poważaniem prokurato 
ra warszawskiego sądu apelacyjnego p. 
Ka/imlerza Rudnickiego. 

Napad złodziei na plebanię. 
Alarm we wsi. 

Lwów, 5 lipca. — O bezcrehiym na
padzie na plebanję księdza Sadawskle' 
go proboszcza, w Ścianie donoszą nam 
* Żółkwi. 

Ubiegłe] nocy trzech bandytów u-
zbrojonych w broń palną dostało sle na 
plebanję księdza Sadawskiego. Służący, 
i tory spał w stodole słysząc podejrza
ne szmery wyszedł na dwór. a na jego 
widok złodzieje 

rzucili się do ucieczki. 
Pierwotnym Ich zamiarem było ukra 

dzenie koni. Złodzieje po przebiegnie 
fiu kilkudziesięciu kroków p.)częll ka 
micniaml bombardować okin plebanii. 
Wybili 18 szyb, następnie nie chcąc do 
puścić, by domownicy wyóztl z miesz' 
karda, oddali kilka strzałów karabino
wych, zmuszając tem same n wszyst 
•kich do pozostania w domu. Urządzę' 
n>2 dwóch pokoi zostało 
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doszczętnie zniszczone. 
Proboszcz widząc groźno dla siebie 

I domowników sytuację polecił dzwonić 
we wszystkie dzwony i alarmować 
wieś. Złodzieje słysząc odgłos dzwo
nów rzucili sle do ucieczki. 

O wypadku zawiadomiono policję, 
która na miejscu przeprowadziła docho 
dzenta, w trakcie których aresztowano 
pod zarzutem dokonania napadu niebez
piecznego osobnika z Nowosiałek, są
siedniej wsi niejakiego Mazurka oraz 
jego młodszego brata. Odstawiono ich 
do dyspozycji sądu w Żółkwi 

Za spólnlkaml Mazurka wdrożono 
poszukiwania. 

LEGENDARNA POSTAĆ. 
Paryż, 5 lipca. ~ Prasa francuska w 

dalszym ciągu omawia dzieła i zasługi 
nptkowe Curie " Skłodowskiej. 

»Lc Journal" zamieszcza na naczel 
:icm miejscu artykuł dziekana wydzla 
(u lekarskiego instytutu paryskiego i dy 
rektora instytutu dla walki z rakiem, 
nici. Gustawa Roussy, który w sło
wach 

pełnych uznania, 
mówi o pracach znakomite] uczone], 
twierdząc, że dzieło dokonane przez 
i. p. Skłodowską - Curie, Jest nieśmier
telne. 

Również „Petit Parlslen" z entuz
jazmem pisze o dziele p. Curie - Skło
dowskie], mówiąc, że jeszcze za życia 
postać jej 

stała się legendarną. 
„Echo de Paris" podkreśla, że nau

ka ponosi niepowetowaną stratę przez 
śmierć p. Curie - Skłodowskiej. 

W PRZYSZŁYM TYGODNIU. 
Paryż, 5 lipca; Termin pogrzebu, 

który odbędzie się w Paryżu, nie zo
stał jeszcze ustalony. W przyszłym ty 
godniu odbędą się w Warszawie obcho
dy I akademje żałobne ku czci wielkie] 
uczonej. 

5-ciu pasażerów spłonęło w samolocie. 
Tragiczny lot okrężny. 

Londyn, 5 lipca. Aeroplan wznoszący 
się co pół godziny dla krótkich lotów okręż 
nych spadł w miejscowości Ansgar w sta
nie Iowa w Ameryce. Skutek był straszny. 
5 pasażerów, którzy spowodu święta niepo 

dległości Ameryki odbywali ten lot okręz^ 
ny będąc pierwszy raz w aeroplanie, 

spłonęli doszczętnie, 
tak, że zwęglone ich ciała były nie do pozna 
nia. 

Kiedy ukaże się 

o f i c j a l n a l i s t a s t r a c o n y c h ? 
Londyn, 5 lipca Prasa angielska do 

nosi z Berlina, iż rząd postanowił w 
dniu dzisiejszym opublikować oficjal
ną listę straconych w ciągu ostatnich 

wypadków. Wbrew pogłoskom 1 twier
dzeniom, lista ta ma zawierać tylko 46 
nazyvisk. 

28 wypadków śmierci 
w dniu święta narodowego w Nowym Jorku. 

Nowy Jork, 5 lipca. W związku z uroczy
stościami święta Narodowego w całym kra 
ju wydarzyły się liczne wypadki, które w 
wielu miejscach zakończyły się tragicznie. 
W samym Nowym Jorku przed zapadnię
ciem nocy zarejestrowano 

28 wypadków śmierci. 

ZAŁAMANIE SIĘ TRYBUN. 
Nowy Jork, 5 lipca. W więzieniu w 

Weltare lsland spowodu załamania się try
bun podczas meczu footbałowego 3-ch więź 

niów utraciło życie, 
a 56 jest rannych. Mecz rozgrywał się pr 
między dwoma drużynami więźniów. 

Oszczep utkwił w plecach 
60-Ielniego starca. 

świętochłowice, 5 lipca. Doniesiono poli 
cji w świętochłowicach, że 60-letni Ignacy 
Weber, zamieszkały w tej samej miejscowo 
ści, przy ulicy Polnej 15, w czasie kiedy sle 
dział na parkanie targowiska od strony ko
ścioła ewangelickiego w świętochłowicach, 
uderzony został w pewnej chwili oszczepem, 
który utkwił mu w plecach 

na lewej stronie łopatki. 

Przeprowadzone w tej sprawie dochodzeni; 
ujawniły, że wypadek miał miejsce w cza 
sle, kiedy kilku młodzieńców zabawiało się 
w rzucanie oszczepem, poza parkanem. Ne 
skutek niefortunnego rzutu lb-letniego Er
nesta Poloka z Wlk. Hajduków, oszczep 
przebił siedzącego tam Webera. Rannegi 
odstawiono do szpitala huty Falwy w Wie', 
kich Hajdukach. 

Rozszerzenie strajku jeilwabniczego ? 
Decydująca Konferencja 10-go lipca. 

Kaeslin 

b. kanclerz związkowy Szwajcarii, 
zmarł w wieku 63 lat w Bernie. 

Łódź, 5 lipca. Wobec zaostrzenia 
się sytuacji strajkowe] w przemyśle je-
dwabniczym, dowiadujemy się, że w 
dniu 10 lipca odbędzie się 

decydująca konferencja. 
O ile nie da ona pożądanego porozu
mienia, następnego dnia zwołane zo
stanie zebranie wszystkich delegatów 
robotniczych, na którem powzięta ma 
być decyzja rozszerzenia strajku na 

wszystkie gałęzie przemysłu włókien
niczego. Byłby to akt solidarnego pro 
testu świata robotniczego na stano
wisko przemysłowcóyy jedwabniczych. 

Łódź, 5 lipca. Na jutro została zwo
łana konferencja wszystkich zarządów 
wchodzących w skład O. K. Z. w spra 
wie zajęcia stanowiska w strajku ro
botników sezonowych. 

K o c h a n e k - d u s i c i e l 
wpadł w rece policji piotrkowskiej. 

Piotrków, 5 lipca. (Od wł. kor.) — 
Niedawno donosiliśmy o potwornej 
zbrodni, dokonanej na osobie niejakiej 
Józefy Tomaszewskiej przez lej ko
chanka 33-letniego Władysława Tała-
dę. Tło tego morderstwa było nastę
pujące. Przy ul. Zamkowej nr. 23 za
mieszkiwała ona ze swą dorastającą już 
córką Włacławą. Romans z Taładą u-
trzymywała Tomaszewska od kilku 
lat, przyczem kochanek w ostatnim 
czasie zamieszkał z Tomaszewska 
wspólnie i począł darzyć sweml wzglę 

Cztery asy rakiety 

Perry — Anglja, Wood — Ameryka, Shields — Ameryka i Crawiord — Aitsstralja — oto rakiety, międty któremi 
rozegrała się walka o nieoficjalne mi strzostwo świata w Wimbledon. Po zadętej walce Crawford Zwyciężył 
Shieldsa, a Perry — Amerykanina Woo da. Ostatecznie finał o mistrzostwo Wimbledon rozegrają An^ik Perry 

i Australijczyk Crav;ford. 

darni 
obydwie kobiety. 

Wkrótce pożycie kochanków stało 
się istnem piekłem. Tałada, uczynił rów 
nież swą kochanką 14-letnią Wacła-
wę i od te] chwili trwały pod tym da
chem bezustannie kłótnie i bójki. 

Sytuacja w domu stawała się i 
każdym dniem bardzie] zaogniona. Ta
łada wreszcie postanowił pozbyć się 
niewygodnej kochanki. Pewnego dnia 
zbrodniarz wykonał swój zamiar. Po 
wrócił yvcześnicj do domu, zbił Józe
fę Tomaszewska do utraty przytomno
ści poczem ją udusił. 
Po dokonaniu swego zbrodniczego czy 
nu zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Uzbrojony w rewolwer i łom żelazny 
morderca kochanki stał się postra
chem całe] okolicy, żyjąc przez dzień 
w lasach, a wychodząc nocą na rabu
nek. 

Dopiero wczora] po kilkutygodnio
wych obławach, udało się policji u-
Jąć Taładę, w chyyili, gdy przebywał 
w jedne] z melin złodziejskich pod 
Piotrkowem. 

Zaskoczony zbrodniarz nie mógł sta 
wiać żadnego oporu. Pozwolił się a-
resztować I skutego w kajdanach od
stawiono go do wlezienia w Piotrko
wie 

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
z a u w a ż n e c z y t a n i e 

(patrz atr. J-jza) 
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bracia Adamowicze 
honorowymi członkami zespołu teatralnego. 

^ arszawa. 5 lipca. Bracia Adamo-
\\ icae złożyli wczoraj wizytę w Pała-
JU Prczydjum Rady Ministrów. Przy 
U;i icli osobiście premjer prof. Kozłów 
iki , który z zainteresowaniem wypy
tywał Adamowiczów o 

szczegóły ich lotu 
nud Atlantykiem. Krótka audjencja u-
ptynęła w bardzo miłym nastroju. 

Na zakończenie p. premjer Kozłow
ski pozwolił się sfotografować w oto
czeniu Adamowiczów. 

Warszawa, 5 lipca. Wieczór wczo
rajszy spędzili bracia Adamowicze w 
Teatrze Rewjowym „Rex". 

Na przedstawienie to przybył wraz 
z Adamowiczami również p, mjr. Skar 
żyński. pierwszy polski zdobywca 
Atlantyku. 

Publiczność zgromadzona przed 
teatrem zgotowała lotnikom gorącą o-

wację. Auto wiozące Adamowiczów, 
zostało powitane oklaskami i obrzuco
ne kwiatami. Podobna owacja powtó
rzyła się na sali teatralnej. 

Specjalne przyjęcie zgotował Ada
mowiczom zespół artystyczny »Rexu". 
W imieniu artystów popularny Kazi
mierz Krukowski oznajmił ze sceny, że 
obaj bracia Adamowicze jednomyślna 
uchwałą obrani zostali 

honorowymi członkami zespołu. 
Publiczność powitała to burzą oklas 

ków. a Krukowski dodał: 
— Nie bójcie się panowie, ta god

ność honorowa nie obowiązuje Was do 
występowania na scenie. Może was o 
tem zapewriić nasz pierwszy honorowy 
c łonek zespołu p. mjr. Skarżyński, któ 
rego obdarzyliśmy tą godnością po je-
£o bohaterskim przelocie nad Atlanty
kiem. 

STRZELANINA W MARYSINIE HI. 
Lokatorzy rozbroili uciekających braci. 

Łódź, 5 lipca. W dniu wczorajszym, w 
godzinach popołudniowych dom przy ulicy 
Tęczowej 16, w Marysinie III — gminy Ra-
dogoszcz, byl terenem krwawo zakończonej 

awantury. W domu tym zamieszkiwał od 
dłuższego czasu niejaki Zygmunt Boczek. 

Wczoraj, około godziny 3 popołudniu Bo-
czka odwiedzili dwaj jego znajomi bracia 
Antoni i Stanisław Michalakowie, zamiesz
kali w Marysinie Ul przy ulicy Barbary 7. 

Michalakowie, mając z właścicielem mle 
szkanla 

jakieś porachunki osobiste, 
wszczęli sprzeczkę. Z obu stron poczęły pa
dać słowa Jak: „oszust", „złodzieje" i t. d. 

Boczek zdenerwowany najściem miesz
kania chciał usunąć awanturników grożąc 
wezwaniem policji. 

Wówczas jeden z braci Michalaków wy 
dobył rewolwer i dał kilka strzałów do 
Boczka, który z jękiem osunął się na ziemię. 
Michalakowie usiłowali zbiec. Zaalarmowa
ni odgłosami strzelaniny lokatorzy domu 

Michalaków rozbroił) 
i oddali w ręce policji. 

Jak się okazało Zygmunt Boczek otrzy
mał ciężką ranę postrzałową prawej strony 
klatki piersiowej. Rannego, po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy lekarskie], przewiezio
no, w stanie groźnym do szpitala. 

Braci Antoniego i Stanisława Michala
ków osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

Co było istotną przyczyną krwawe] roz
prawy wyjaśni niewątpliwie wszczęte przez 
policję dochodzenie. 

Córka urzędnika utonęła 
podczas przejażdżki kajakiem. 

Bydgoszcz, 8 lipca. 
Liczni wycieczkowicze byl i świad

kami tragicznego wypadku w Opław-
cu. 

Pewien mężczyzna przewoził przez 
Brdę kajakiem pojedyncze, osoby., W 

pewne j chwili do. kajaka, wsiadła tak
że 17-letnia Zofja Bachorzanka, zam. 
przy ul. Jagiellońskiej 25, 

córka urzędnika. 
Dziewczyna poprawiając sukienkę wy* 
prowadziła z równowagi kajak, któ
ry wywróci ł się. Bachrzanka wraz z 
kajakowcem znalazła się w wodzie. 
Oboje chwycili się kajaka i kilkanaście 
metrów płynęli z wartko płynącym 
prądem wgórę rzeki. W pewnej chwi
li dziewczyna zaplątała się w wodo
rosty 1 puściła kajak. Kajakowiec po
płynął dalej. Zauważyli go wyciecz
kowicze I wyciągnęli z wody. Wyra
towany mężczyzna zupełnie nie trosz
cząc się o dziewczynę, z którą wpadł 
do wody, wyciągnął kajak a następnie 
wiosło z wody I dopiero później po-
wiedział o tonącej dziewczynie. Na-

POTRZEBNY chłopiec z praktyką ślu-
;;.rska. YMi. Rzgowska 114. 7broźek. 
PLANY na budowę domów, wil l itp. 
sporządza technik budowlany, M. Wo
źniak, ul. Lubelska 12, m. 44, prawa ofi-
cyna. 
ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada Nr. 38 
firma chrześcijańska. Wykonuie meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
pur.ktnalne Ną zadanie daie na ratv 
ZAGINĄŁ kwit kaucyjny m zł. 15.— 
wydany przez Łódzką Elekirnwiiie za 
N". 40891 na nazwisko Wojciecha 
Ochockiego, zam. przy ul KHJńskie" 
0:0 195. 

tychmiast podążono jej z pomocą. Ba-
chorzankę wyciągnięto z wody. Dziew 
czyna w drodze do szpitala zmarła, 
nieodzyskawszy przytomności. 

Jak twierdzą naoczni świadkowie 

ści ponosi kajakowiec, Który dopiero 
po kilku minutach po uratowaniu za
wiadomił o foriąćej'dziewczynie. Pól1 s 

cja wszczęła energiczne dochodzenia. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
KON ZŁAMAŁ NOGĘ WIES MAKOWL 

Na targ przyjechał Honic! Adolf, go 
spodarz wsi Swobody, gmina Lućmierz, 
pow. Łódzkiego. 

Zbliżywszy się prawdopodobnie 
zbyt blisko ku zaprzęgowi Henryka 
Walczaka, zamieszkałego w Aniołowie, 
(gmina Brużyca Wielka, pow, łódzkie
go), został kopnięty przez konia, w le 
wi . nogę tak nieszczęśliwie Iż noga zo 
st:i,a złamana w okolicy koWóft. 

Nieszczęśliwego przewieziono do 
s?p'tala. Policja spisała protokół. 

Czy sie przetrze? 
Stan pogody w Łodzi. 

Lodź, 5 lipca. W dniu dzisiejszym, o go
dzinie 8 rano temperatura wynosiła 13 
stopni powyżej zera. Najniższa temperatura 
w nocy — 11 stopni powyżej zera. W tym 
samym czasie barometr wykazywał ciśnie 
nie 743,6 milimetra. 

Równomierny wzrost ciśnienia barome-
trycznego. 

Wiatry północno-zachodnie z szybkością 
do 7 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia pochmurno z przejaśnie
niami. Przelotne deszcze. 

Nowy wynalazek dla doroalych 
SaaaaefaM 

Nowy, ik utftMBjr, zdMł.i. nia-tkMniwy przyrząd „AMOUB" 
ni. waprjlsafa » Ni pfM.r-w.trwą, rozicią, p h H . i pi

gułkami. B u kapiony wy-
•tarczy aa ca l . iyeia. Pa 
zadowól s a l . w • tyc ia Przy
rząd „Amour", dzięki •«.) da-
brooi, j . it roxpow.xten.iony a. 
całym świecie. Paiiadray rano. 
itwo podziękowań. C u wraz 
z. ipotobom ożycia tylko zł. 
5..J>. Płaoi rie. przy .dbiorzo. 
Wyaylka b. dy.kr.tn.. Adr. 
Coldwa.ar, War . z .w . , ul. 
Warecka akr. 864 Ł Uwa.ai 
f . oadeiłaai. zł. 1.7S (mele. 
maczkami) wyeyUmy aajnow.lą 
(wyd. 1934), iluztrowaaą, «i»-
kaw. k.i.tkr, di. med. E. Dama. 
•kiej: Praktyczna irodkl 

t apoaoby z.aobl.gaala cląły. 

wypadku, wmę . ś m i ę ^ ł ł j C e w n e j c * U ^ ^ 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e } d o b y . 

(—\ W. kołach dyplomatycznych Berlina 
rozeszła się pogłoska, jakoby prezydent 
Hindenburg miał oświadczyć Hitlerowi, że 
żadną miarą nie zatrzyma swego stanowi
ska l i całą pewnością ustąpi. Pragnie jed
nak wykonać swój ostatni obowiązek w ży
ciu i oddać stolec prezydjalny w ręce god
nej osoby, oraz pozostawić rząd o charakte 
rze trwałym i dającym gwarancję uczciwo
ści i rozsądku. Jeśli Hitler nie ułatwi mu jed
nej i drugiej sprawy, wówczas Hindenburg, 
ustępując, skieruje odezwę do narodu, w kto 
rej wyjaśni swe poglądy na sytuację. Jasne 
jest, że jest to najstraszliwsza groźba, któ
rej wykonanie mogłoby definitywnie „poło
żyć" całą partję narodowo-socjallstyczną. 

Korpus oficerski Reichswehry posiada 
zaufanie do Goeringa. Z nim łatwiej porozu
miewa się Hindenburg, niż z Hitlerem. To 
też Goering uważany Jest za przyszłego kan 
cleiza. 

Prasa angielska donosi, że prezydent 
Hindenburg, ostatnio bardzo ciężko chory, 
w obecności świadków odczytał testament, 
w którym wyznaczył na wypadek swoiej 
śmierci wicekanclerza Papena, jako swego 
następcę na stanowisko prezydenta Rzeszy. 

( - ) Przyczyną śmierci ś. p. Curie— 
Skłodowskiej miało być wycieńczenie spo
wodowane długotrwajacą złośliwa anemją. 
Pielęgnujący ją do osfatnich chwil lekarzb 
oświadczaja, że bezpośrednią przyczyną 
śmierci wielkiej uczonej były zmiany, które 
zaszły w organizmie spowodu działania pro 
mieni X i radu. Ostatnie chwile minęły beż 
cierpień. 

stwierdzono, że chora nie cierpiała na 
gruźlicę. Chora do ostatnich chwil zachowy 
wałli przytomność umysłu, a podczas dłu
giej choroby dawała wskazówtd swoim bez
pośrednim współpracownikom. 

Zwłoki Curie-Skłodowskiej złożone będą 
w grobie rodzinnym na cmentarzu w Sceaux 
sur Seinc. W uroczystościach pogrzebowych 
zgodnie z życzeniem zmarłej, weźmie udział 
jedynie rodzina i grono najbliższych przyja
ciół. 

(—) W kołach politycznych Warszawy 
rozeszła sie pogłoska, że w końcu 

gatów Jrtewskich, którzy 
rozmowy ćó do nawilża1 

WocTa*rczycrTrłi1caży PołsJ 
zku z tem w Kownie ma s 

rozpocząć 
unków go* 

wą. W zwlą 

| CHORZY NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

iv 

Pomoc 1 skutek bez operacj i l 
RUPTURY, iakote* kalectwa nie wolno za
niedbywać, gdy* skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura utaję się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze I naizastarzalsze raptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. > 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw ° ^ h "•••»•'* 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka 1 kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec ban
daże na ruptury powrotne po operaejt 

Zakład Ortopedyczny! 
Spec. Ortop. J. r a p a p o r t ze Lwowa 
códź, a l . V. ólczańska Nr. 10, (front, parter) tal . 221.77 

30-letnia praktyka I pełna gwarancja. 
Od 1 września 193S r. przyjmuje tylko oaobiieie. Ubezpie-

(Lf VWQQQ czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie aię 
aaaaaaataBaBaiB chorych ,est konieczne. Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE. 
Oświadczam ninie;szem, te byłem trzykrotnie operowany na przepuklinę pachwinową 
jednak bezskutecznie. Zdesperowany zgłosiłem się do zakładu ortopedycznego W. P. 
i»yr. J. Rapaporta, za<m. w Łodzi ul. Wólczańska 10 i dzięki Jego bandażowi gumo
wemu, założonemu mi w dniu 9 lutego 1932 r. czulę się bardzo dobrze, jestem zdolny 
dc fizycznych wysiłków, poruszam się obecnie bez laski i wogóle czuje się Jak zdrowy 
człowiek. (—) Robert Hartrrran, Łódź, ul. Franciszkańska Nr. 34. 

jyc jakoby utwo
rzone oficjalne przedstawicielstwo handlo
we polskie, takież samo przedstawicielstwo 
litewskie powstanie w Warszawie. 

(—) Ministerstwo Skarbu opracowało 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o klasyfikacji gruntów. Zamierzo
na klasyfikacja gruntów ma za zadanie usta 
lenie kategoryj i klasy gruntów w całem pań 
stwie. Klasyfikacji dokonają specjalne ko
misje powiatowe i wojewódzkie. 

W skład klasyfikacyjnych komisy] powia
towych i wojewódzkich obok czynników ad
ministracji państwowej wejdą przedstawicie
le izb rolniczych oraz własności rolnej. , 

(—) Huty górnośląskie mają otrzymać no
we zamówienia na swe wyroby na sumę 20 
milj. złotych. 

(—) W swoim czasie Żydzi w Chrzanowie 
wybili szyby w oknie urzędnika Bigo za to, te 
zasłonił swoje okno znakiem swastyki podha 
lańskiej. Starostwo na skargę Żydów ukarało 
go grzywną 200 zŁ Sąd Najwyższy zniósł mu 
całkowicie tę karę. 

(—) W uzdrowiskach wskutek złej pogody 
i ciężkiej sytuacji gospodarczej sezon letni jak 
dotąd nie dopisuje. 

(—) W związku z kończącą się w przysz
łym roku kadencją sejmu, w łonie BBWR. opra 
eowane być mają niezadługo wytyczne przysz
łej kampanji wyborczej. 

(—) W Konstantynopolu dokonaną została 
cekcja zwłok zmarłego onegdaj najstafczogo 
i •„łowicka, lGO-letniego Zaro-Agi. Sekcja wyka 
sała, te Z aro Aga posiadał 3 nerki. 

(—) Ofiara bestjalakiego napadu lokatorów 
Bankę przy ulicy Abramowakiego, gospodarz 
Cieślewski po operacji w szpitalu, przyszedł do 
przytomności. Okazuje się, że Cieślewski o trzy 
mai 17 uderzeń nożem rzeżnickim. 

(—) Wczorajszej nocy w szybie wystawo
wej firmy Trajstman przy ulicy Piotrkowskiej 
81 złodzieje zrobili wyłom i wyciągnęli przez 
niego 5 sztuk jedwabiu. 

(—) Najwyższy Trybunał Administracyjny 
wydał orzeczenie w sprawie pozbawienia obywa 
teistwa polskiego za uchylanie się od obowiąz
ku służby wojskowej. 

Najwyższy Trybunał Administracyjny o-
rzekł, że władze administracyjne uprawnione 
są do pozbawienia obywatelstwa nietylko de
zerterów, ale także i ich rodzin. 

Następować to może we wszystkich wypad
kach, gdy stwierdzona została zła wola rodziny 
i jej pomoc w dezercji. 

(—) Strajk robotników sezonowych nie u-
Iegł zmianie, gdyż robotnicy nie odstąpili od 
swych żądań, ani zarząd miasta nie zmienił 
swego stanowiska, gdyż warunki płacy uzależ
nione są od Funduszu Pracy. Konferencja wczo 
•ajsza nie dała rezultatu. 

(—) Od dziś przedłużone są trasy tramwa 
jów nr. 2, 7 1 6. 

(—) Sąd Okręgowy skazał wczoraj wlaści 
cielą Firmy A. Lipszyc na rok więzienia 1 1000 
zł. grzywny, a jego pracownika Kalmanowicza 
na 6 mies. i 200 zł. grzywny za usiłowanie 
przekupienia urzędnika 6-go urzędu skarbowe 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
lwórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 g r o s z y ' 
Dziewiętnasta serja nagród 

za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wydać t zachować 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło aa ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY koper 
otwartych. Jeżeli będą zawierały nakle lone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy 
telnicy nasi mogą wiec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać oa odwrocie 

koperty. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY 
osiemnastej serji 

Nagrody osiemnaste] serji za uważne 
czytanie przypadły w udziale następującym 
czytelnikom: 

PIERWSZE NAGRODĘ W KWOCIE 25 
ZŁG77CH otrzymał p. JAN SARNECKI, 
Łódź, Wólczańska 156. 

DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 2C 
ZŁOTYCH otrzymała p. KAZIMIERA MA
TUSZEWSKA, Stare Rokicie 48, gm. Brus. 

TRZECIA NAGRODĘ W KWOCIE lr> 
ZŁOTYCH otrzymała p. JULJA BOROWI-
CZGWA, Pabjanlce, Konstantynowska 48. 

CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. ANDRZEJ SIWKA, 
Łódź, Zakątna 78. 

PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO
TYCH otrzymał p. ZDZISŁAW RYBIAŁt.K, 
Łódź, Towarowa 8. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 
TYCH otrzymała p. STENIA DWORNICKA, 
Ozorków, Kościuszki 5. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 

TYCH otrzymał p. HENRYK DOŁOS/Vi 
SKI, Łódź, żwirki 8. 

ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 3 Zr 
TYCH otrzymała p. JADWIGA SUW 
SKA, Łódź, Lutomierska 172. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOTT 
ZŁOTYCH otrzymał p. FELIKS OAZŁ*V, 
SKI, Zgierz, 3 Maja 51. 

DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIL 3 
ZŁOTYCH otrzymał p. ROMAN WtTCZEI* 
KO, Retklnła Piaski 16. 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała MARJA JEL1ŃSKA, 
Łódź, Napiórkowskiego 45. 

(Cyfry były ukryte w następujących sło 
wach: kościele, sublokato2kę, K3ateczkl, r'« 
man4ycznego, gluchonieme5o, stan6ły ko7e 
jowego). 

Po odbiór nagród można się zgłosić w 
godzinach od 16,30 do 1730 w administra
cji przy ulicy żwirki (Karola) nr. 2 lub fllji 
przy ulicy Piotrkowskiej U . 

Niezwykła sprawa w sądzie. 
Łódź, 5 lipca. Świat przestępczy me prze 

Hera w środkach jeśli chodzi o wykazanie 
swego „alibi". Wiemy, że przestępcy wy
szukują nieraz bardzo zmyślnych „alibi", 
byleby wykręcić się spod odpowiedzialności 
sądowej. Cyliśmy świadkami różnego ro
dzaju „alibi" ale po raz pierwszy zdaje się 
„alibi" taklem stać się miała audycja radjo 
wa i to w dodatku popularne 

„koncerty życzeń". 
W roku 1932 został oskarżony o pewne 

przestępstwo kolidujące z kodeksem karnym 
niejaki Józef Walczak. Przestępstwa te^i 
miano się dopuścić w dniu 29 kwietnia po
między godziną 12 a 2 w nocy. 

Aresztowany wraz z innymi przestępca
mi Walczak oświadczył w śledztwie, ie nie 
brał udziału w dokonywaniu przestęp
stwa, bowiem o tej porze w dniu 29 kwle-
.nia słuchał „Koncertu życzeń" i odpowie
dzi „speakera" na zapytanie Jego znajo
mych. 

W związku z tem oświadczeniem Wy
dział Karny Sądu Okręgowego zwrócił się 
do Rozgłośni Łódzkiej Polskiego Radia z 
prośbą o podanie szczegółów dotyczą
cych tej audycji oraz stwierdzenie, czy 
istotnie w dniu tym odbył się koncert ży
czeń., . .... 

Rozgłośnia wynalazła w archiwum 
wszelkie potrzebne sądowi dane, z których 
wynikało, że w dniu 29 kwietnia 1932 roku 
„Koncert życzeń" odbyt się oraz podała 
szereg 

charakterystycznych szczegółów 
tej audycji. 

Widocznie wyjaśnienie Walczaka nie zu 
pełnie było zgodne z faktyczncml danemi 
uzyskanemi od Polskiego Radja — skoro 
sąd nie uznał naciągniętego „alibi" Walc. 
ka i skazał go na 1 rok więzienia. 

Sprawa wywołała duże zainteresowani 
wśród radiosłuchaczy. 

Cztery kobiety poturbowane. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 5 l ipca."~ Ubiegłej nocy. oko
ło godziny l-ej przy zbiegu ultc Gdań' 
skiej i 6-go Sierpnia wynikła bójka po
między gronem podchmielonych osób. 
W wyniku bójki zostały dotkliwie DO 
turbowane trzy kobiety: 20'letnia Salo 
tnea Matusiak, zamieszkała przv ulicy 
ZakątneJ 12, której między innemi od
gryziono palec u prawej dłoni, 34-letnia 
Kegina Matusiak, zamieszkała przy ul i ' 
vT Tokarżewskiego 48, oraz 22-ietnia 
rtelena Banasiak, zamieszkała przy uli 
cv Franciszkańskiej 82. Wymienionej 
trójce udzielono pierwszej pomocy na 
stacji miejskiego pogotowia ratunkowe
go. Winnych wywołania bójki pociąg" 
riieto do odpowiedzialności. 

• * * 
Na ulicy Zgierskiej został i napadnię

ta i pobita przez nieznanych sprawców 
Sara Mesz, kobieta lekkiego prowadzę" 
«;a się, zamieszkała przy ulicy Zgier" 
skiej 76. Mesz odniosła ogólne obrażę 
nia ciała. Pomocy udzielił jej lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

* * * 
Wczoraj, o godzinie 12-ej w nocy 

do lokalu 111 komisariatu wszedł męż
czyzna, z pokaleczoną głową i oświad" 
.'zył, że na Bałuckim Rynku został na 
padnięty przez trzech osobników Pokale 

Sprostowanie. 
W ogłoszeniu z dnia 4 lipca r. b~. w 

sprawie upadłości firmy „Tow. Akc. 
Manufaktury Bawełnianej Jakub Ke-
stenberg" omyłkowo umieszczono 
punkt 5) brzmiący: oddać upadłego 
pod dozór policji (osadzić upadłego 
w areszcie dla dłużników), który niniej 
szem skreślamy. 

Sędzia Komisarz 
(—) Dr. K. Schlnagel 

Kurator masy upadłości 
taż. T. Oxlń»kI. 

ozonym okazał się Antoni Stawczyn. 
robotnik, zamieszkały przy ulicy P m 
drewnowskiej 8. Pomocy udzielił mu 
lekarz pogotowia. Odszukaniem spraw 
ców zagadkowego napadu zajęła się p(> 
iicja. • * • 

W bójce ulicznej odniósł oowaine ra 
nv głowy 21-letni Bolesław Majkow
ski, ślusarz, zamieszkały n z y ulicv 
Łęczyckiej 32. Poszkodowanemu udzie 
lit pierwszej pomocy lekarz mlejskiegr 
pogotowia ratunkowego. 

Rzeczka wyrzuciła topielca 
• 

Łódź, 5 lipca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych, ftzeczka 
Swędrnią wyrzuciła wpobliźu Błaszek 
zwłoki topielca — chłopca kilkunastole 
inego. Zwłoki znajnowały się już w 
stanie częściowego rozkładu. 

W wyniku prowadzonego dochodze
nia, ustalono niebawem tożsamość to 
pielca. Okazał się nim 15-Utni Marjan 
Janik, zamieszkały we wsi Pośtedniki, 
sminy Koźminek, powiatu kaliskiego. 

Jak stwierdzono Janik mniejwięcej 
?rzed dwoma tygodniami 

Utonął podczas kąpieli. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo, 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

http://roxpow.xten.iony
http://dy.kr.tn
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Wizyta u p a n i Bleriot. 
Czekać, cierpieć, milczeć 

oto zadanie zony lotnika. 
Paryż, w lipcu. 

Ubiegłej soboty na lotnisku w Buc 
świętem lotniczem obchodzono uroczy
stość 25"lecia przelotu Ludwika Blerio-
ta przez kanaf La Manche- Zewsząd, 
zarówno z Francji, jak i z Anglii, zje
chali sie najwybitniejsi lotnicy, by ucz
cić słynnego pioniera awiatyki, który w 
lekkim samolocie własnej konstrukcji 
zapoczątkował komunikacje lotniczą 
rad obszarami mórz. 

Zjawili się nawet przedstawiciele 
angielskiej »Royal Air Foice", którzy 
bardzo rzadko biorą udział w uroczy
stościach lotniczych. Brakowało tylko 
bohatera obchodu — Ludwika Bleriota, 
unieruchomionego chwilowo 

atakiem choroby sercowej. 
Reprezentowała jednak męża pani 

Bleriot, wierna towarzyszka wśród ca 
tej kariery lotnika, która dzieliła z nim 
wszystkie jego troski i powodzenia. 

Zadziwiająco młodzieńcza leszcze, 
pomimo siwiejących już włoków, pahi 
Bleriot ze spokojną godnoś;ią przy.mo 
vała wszystkie wyrazv hołdu, przezna 
u one dla małżonka. 

Odwiedziliśmy później O. Bleriot w 
k i obszernych i pięknych apartamen
tach na bulwarze St. Oermain. prosząc 
0 zakomunikowanie nam wnżeń, ia" 
kich doznała, gdy mąż jej przedsięwziął 
niebywały w owych czasach projekt 
przelotu nad kanałem. 

— Są to rzeczy już bard/o odległe 
*" rzekła — a mimo to ż y w : w mej pa 
mięci. Dzisiejsze młode kobiety, żony 
słynnych lotników, drżące nieraz o po
wodzenie wyczynów małżonków, śmia
łych lotów przez obszary mórz, jednak 
wyobrazić sobie nie mogą. czem było 
życie moje, a nawet życie moich dzieci. 
Należy pamiętać o tern, że mąż mój 
był zarazem 

wynalazcą i konstruktorem 
samolotów, 

które sam wypróbować musiał. Wszyst 
ko w domu naszym było zależne od 
Świeżo powstałego samolotu. Mąż mój 
nieraz podczas posiłków zmenacka wy
dobywał z kieszeni ołówek i kreślił ja" 
l:ieś notatki, byle gdzie, na mańku
cie, a nawet na obrusie. W uodobnvch 
chwilach milkliśmy wszyscy. 

Sześcioro dzieci pp. Bleriot wycno-
wało sie w ten sposób, w wenta śmig 

samolotów, pani Bleriot zaś Jeździła z 
mężem na wszystkie lotnisk?., gdzie na 
rażał swe życie na aeroplanach, których 
motory, zaopatrzone zaledwie w piętna 
ście litrów benzyny, dozwalały na krót 
ki tylko, conajwyżej czterdziestominu" 
towy lot. 

— Towarzyszyłam mężowi wszę
dzie — mówiła nam p. Bleriot — gdyż 
zdawało mi się, że w mojej obecności 
niebezpieczeństwo będzie mniejsze. Mi
mo to byłam obecna przy 

kilkunastu jego upadkach. 
Pamiętam, gdy na zjeździe w Reims 

wysiadł z samolotu, który stał w pło" 
inieniach, i na szczęście swe wpobliżu 
znalazł kałużę wody, w której się ta-
nał . by zagasić płonące >uż ubranie. 
Byłam również w Konstantynopolu, 
gdy wraz z maszyną swą zawadził o 
dach i spadł stamtąd, jak martwa masa 
7 wysokości trzech pięter. Nigdy jed
nak nie zdradziłam swego niepokoju. 
Nie należy bowiem słabością własną 
tamować polotu ludzi silnych. 

CHORA WĄTROBA 
zatruwa organizm. 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 
* żółci powodują zatrucie organizmu a 
na tern tle szereg najrozmaitszych cho
rób. 

Ztoła Magistra Wolskiego „Billo-
sa", zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum 1 Boldo, pobudzają wątro
bę do właściwej pracy, a stosowane przy 
cierpieniach wątroby, kamieniach żóldo 
wych, oraz żółtaczce dają należyte wv 
nikł. 

ZIOŁA ze znak. ochr. „BILLOSA" 
dc nabycia w aptekach i drogeriach 
{składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski 
Warszawa. Złota 14 m. 1. 

0 słynnym przelocie nad kanałem 
pani Bleriot opowiada w sposób naste" 
pujący: 

— Śledziłam jego lot z konlrtorpe-
dowca, na którym się znajdowałam. 
Spoczątku, na tle mglistego nieba, wi
działam jeszcze białe skrzydła jego sa 
molotu, lecz wkrótce, szybsze od nas, 
znikły mi z oczu.... 

1 wówczas na samotnej łodzi, pomię 
dzy niebem a wodą, małżonka lotnika 
z napięciem śledziła fale przestworza 
i fale wód... 

— Zwłaszcza wód — zwierzyła sie 
nam, — Bowiem, póki był jeszcze w po 
wietrzu, 

wszystko było dobrze... 
Gdy zbliżaliśmy się do Duwru. za" 

uważyłam na plaży białą plamę... Byt to 
?amo!ot, lecz ja sądziłam w pierwszej 
chwili, że chodzi o rozłożoną na słoń
cu bieliznę i jeszcze przeżyłam straszli 
we momenty, zanim przekonać sie mo
głam o powodzeniu przedsięwzięcia mę 
ża Nigdy nie zapomnę entuzjazmu, z 
jakim nas przyjęto. Mówię »nas", bo 
wiem zarówno we Francji, jak i w An 
glji, zawsze przyznawano mi udział w 
współpracy z mężem, jakkolwiek pole 
gał tylko na mojem zrozumieniu jego 
wysiłków. Czy pojmują panowie, ja-
1 T straszną meką jest ustawiczne ukry
wanie swych uczuć — straseliweg© nie" 
noko.u wobec codziennego wystawia
nia się na niebezpieczeństwo pioniera 
niezbadanej jeszcze umiejętności? 

Czekać, cierpieć, milczeć i nie tra
cić nadziei — oto zadanie żony lotnika. 

Mai. 

Mężczyźni słabli 
Zadajcie beiplftnych prołp«kt4w o moim epokowym 

wynalazku, aparaela .X" priaclw lmpotancil. 
PONARSKI, Wafazawa, Waracka 10 —18 E. 

Obrabowane zwłoki uczenicy. 
Ponure odkrycie dozorcy cmentarnego. 

W miejscowości Mołodia stróż cmentar
ny stwierdził, ie grobowiec rodziny Rop-
czan jest otwarty, a zwłoki zmarłej przed 
kilku miesiącami 14-letniej uczenicy Weroni 
kł Ropczanównej znikły. Po dłuższych poszu 
klwanlach znaleziono znieważone zwłoki w 

krzaku poza cmentarzem. Hjeny cmentarne 
zrabowały kosztowności, 

[które miejscowym zwyczajem ojciec zmar
łej, burmistrz Mołodjł, kazał włożyć do gro 
bu zmarłej córki. 

Ste, 

Dzielna córka rolnika. 
Zraniła ciężko bandytą. 

i Wywiązała się bójka, w czasie które] rolnik 
I został ciężko raniony. Widząc swego ojca 
w niebezpieczeństwie, 19-letnia córka rolni
ka pobiegła po rewolwer i zaczęła strzelać 
z niego do złoczyńców, raniąc ciężko jed
nego z nich. Rannego bandytę Odwieziono 
w stanie beznadziejnym do szpitala. Innym 
udało się zbiec, lecz zostali nazajutrz aresr 
towani przez żandarmów. 

Do zagrody rolnika Truela w Louscey-
rec wtargnął jakiś osobnik i usiłował nakło
nić rolnika do kupna jakiegoś materjału. 
Spotkawszy się z odmową osobnik starat 
się gwałtem zmusić rolnika do kupna, a gdy 
i to nie pomogło, zagwizdał na palcach i 
w ten sposób zwabił kilku innych osobni
ków, którzy 

rzucili się na rolnika. 

Największy kolarski b ieg świata 

Wczoraj rozpoczął sie we Francji 28" my bieg kolarski dookoła Francji ns. 
dystansie 4.363 kim. Do tegorocznego turnieju zgłosiło sie 6 pełnych repreoen 
tacy] państwowych Francji. Niemiec, Belgii, Włoch, Szwajcarii i Hiszpanii, 
oraz 20 kolarzy indywidualnych, w tem 4 Belgijczyków, 4 Włochów i 12 Fum 
cuzów. Pierwszy etap biegu prowadził z Paryża do Lille. Dystans pterws*e»ej 

etapu wynosi 262 kim. 

Syn strącił matkę do rzeki 
W ub. roku Prut wyrzucił w miejscowo

ści Lujeni na Bukowinie zwłoki niejakiej Eu 
frozji Zawałowskiej. Przyjęto wówczas, że 
zachodzi nieszczęśliwy wypadek 1 Zawałów 
ską pochowano. Obecnie żandarmerja aresz 
towała jej syna Jana, który za namową ojca 
w czasie przechadzki nad Prutem 

strącił swą matkę do rzeki. 
W dniu tym miał się odbyć proces rozwo

dowy denatki z mężem i nie ulegało wątpli
wości, że majątek zostanie przyznany żo
nie. Ażeby zdobyć majątek, ojciec 1 ayń po 
stanowili zgładzić Zawałowską, a dokoaaw 
szy potwornego czynu, objęli dziedzictwo 
po zmarłej spowodu nieszczęśliwego wypad 
ku. Proces mordercy odbędzie się w uwjMU 
szym czasie. *" 
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A N T O N I MARCZYŃSKI . 

Strzał o świcie 
H o w l e ś ć . 

— Ach , więc ona nie jest starą 
panną... Dlaczego mąż jednak nie 
łoży na je j utrzymanie, tylko-.- Czy 
on może ją porzucił? 

— Nazawsze umarł Jeszcze przed 
W o j n ą Światową. 

— Uchum... Czy Anie la Pawley 
ma dzieci? 

— Jedno, o ile mi wiadomo... 
T a k rozmawiając szli żwawo, 

bo z góry i po czterdziesto- m inu 
t o w y m marszu dotar l i do leśni-< 
czówki. 

— Oto moja rezydencja, — rzekł 
Marsk i , odmykając kluczem fur tkę 
małego ogródka, okalającego drew
niany domek. — Czy nie napije się 
pan ze mną herbaty? A może wo l i 
pan koniak? 

_ — Panie Marsk i , zaczynam na
bierać respektu dla pańskiej i n tu i 
cji. A le, ale... k tóra to godzina? 

— ' I rzy na dziesiątą-
— No, to mamy czasu h u k ; chcę 

być w pałacu z powrotem o półno
cy. 

Magdalena Dorn obudziła się w 
Siódmych potach- Od samego wie-
C z o r a t rap i ły ją męczące sny, a naj 
? *Hzy z nich by ł ostatni. Śniło się 

że jakiś zamaskowany drab ze 
pchnął L id ię z wysokie j sfotły.. W i 

siała tę scenę z denarwującą w y 
razisto'ścią. widziała wykrzyw ioną 
7 przerażenia twarz córki spadają-
•e.! w przepac'«'\ słyszała je j prze

raź l iwy k rzyk . 

k . Id io tyczny sen. — zżymała 
sie. 7 b y t fc>3!am na teo-

iację, to z tego, — przypuszczała. 
— Poprawi ła sobie poduszki, ale 

nie mogła zasnąć; n iewyt łumaczo
ny lęk ścisnął je j serce.- Leżąc w 
ciemnościach zaczęła nadsłuchi
wać. Pragnęła posłyszeć oddech 
córki , śpiącej na sąsiedniem łóżku, 
lecz czekała na to napróżno.- W y 
sunęła rękę w tę stronę. Czuła, że 
jeśli dotknie włosów L i d j i i upew
ni się przez to, iż nie jest sama w 
tej dużej komnacie, to uspokoi , się 
natychmiast. A le dłoń je j nie zna
lazła tego co szukała. 

— L i d j o ! 
W tej chwi l i stary zegar w ha

l lu zaczął wybi jać godzinę.. N a l i 
cz} ła uderzeń dwanaście.. By ła pól 
noc, „godzina duchów".. 

— L i d j o ! _-—__powtórzyła głos
ie,- *U%lĘ*m**--

Nie było odpowiedzi.- Magda
lena usiadła na łóżko drżącą dło
nią zaczęła szukać zapałek na sto
l iczku. Znalazła je, zapaliła świecę 
i omal nie wypuści ła je j z d łon i . 
Drugie łóżko było puste! 

— L i d j o ! 
W t e m przyszło je j na mysi . że 

L id ja wyszła do sąsiedniego poko
ju, w k tó r ym spali iei bracia, W a 
wrzyniec i T r t u s . M łodz i Dorno
wie nie lub i l i chodzić spać razefm 
.7. kurami" , iak ich matka i naprzy 
kład wczorai rozmawial i we. t r ó j 
kę 'do późnej nocy, snując przeróż
ne domysły w związku z tajemni
czym telegramem. Jaki otrzymała 
Trena "Bolton. Magdalena musiała 
ich nawet un^mnieć b~ mówt ł j c i 

szej, gdyż- ona nie może zasnąć. 
— Może więc i dzisiaj L i d j a jest 

z n imi? 
By ło to przypuszczenie wcale u-

zasadnione napozór, a jednak M a g 
dalena postanowiła się upewnić. W y 
szła z łóżka, podeszła do d rzw i przy 
iegłego pokoju, o tworzy ła je.. W sy 
pialni je j synów było ciemno.- W a 
wrzyniec i Ty tus spali snem spra
wiedl iwego, lecz córki nie było t u 
również. Wówczas Magdalenę ogar 
ii cła fala najgorszych przeczuć, z 
rej ust wydar ł się okrzyk zgrozy.-

Bracia obudzi l i się natychmiast. 
— Mama? 
— Co się stało?! 
Magdalena Do rn osunęła się na 

najbl iższy fotel . 
— L id ię , — wykrz tus i ła z t rudem 

— L id ję ktoś p o r w a ł ! 

R O Z D Z I A Ł X I . 
W pałacu je leniowskim Dornowie 
Dorazi lowie mieszkal i na d ru -

giem piętrze, L u d w i k Bol ton na 
pierwszem, a Reyowie od wczoraj 
na parterze. Jeśli zaś chodzi o M i 
chała Bol tona, to ten z niewiado
mych powodów zmieniał sobie kwa
terę co noc. N ie zdziwi ło więc nara 
zie Dornów, k iedy go spotkali na 
swojem piętrze. 

— Co się t u znowu stało —? spy
tał. 

— Porwano moją córkę! 
— Porwano?..-. Nieprawdopodob 

ne! Może sama wyszła. 
— Dokąd? 
— Po co by miała wychodzić z 

pokoju o północy? 
— Na Boga, nie t raćmy czasu na 

bezpłodną gadaninę- —- Magdalena 
Dorn była tak wzburzona, że głos 
jej się zmieni ł zupełnie. — Niech 
nam pan pomoże ścigać tego zbrod 
n iarza! 

— Z największą przyjemnością. 
Michał Bol ton uśmiechnął się szel 

mosko, zawróci ł w stronę g łównych 
schodów w bąllu. zszedł aa oitrwsze 

piętro, skierował się wprost ku 
drzwiom pokoju L u d w i k a i t u przy 
stanął. Za in t rygowani Dorazi lowie i 
przerażeni zniknięciem L i d j i Dorno
wie szli za n im k rok w krok, nie py
tając o n ic ; by l i nawet radzi, że ktoś 
myśl i za nich, że kieruje całą „akcją 
ratunkową".. . 

— Świeci się, — mrukną ł Michał , 
a w duchu dodał, — tak, jak przeczu 
wa łem! — Zapukał, poczem zaraz na 
cisnął k lamkę, pchnął, ale d rzw i nic 
ustąpiły, by ły zamknięte na klucz 
od wewnątrz. — Dz iw i ł bym się, gdy 
by było inaczej..-. 

— K t o tam? — W pytaniu L u d w i 
ka każdy mógł ła two wyczuć prze 
strach. — K t o puka? 

— T u ja, Michał.-. Niech pan o-
tworzy natychmiast ! 

— Dlaczego? Co to znaczy?! — 
Tonacja przestrachu przeszła odra
zu w tonację gniewu. — Jakiem pra 
wem pan mnie nachodzi o... 

— ..-o te j porze, co? Bardzo mi 
przykro, ale stało się nowe nieszczę 
scie i potrzebujemy pańskiej po
mocy. 

Rzekłszy to, Michał położył dłoń 
na ustach pani Magdaleny, k tó ra 
właśnie zamierzała coś powiedzieć 

— Tssss! — ostrzegł szeptem. 
Przy łożywszy ucho do d rzw i , za 

czął nadsłuchiwać. W pokoju L u d w i 
ka przez chwilę szeleściły papiery, 
stuknęła zasunięta szuflada biurka, 
klapnęła metalowa pokrywka na ka 
łamarzu potem krzesło szurgnęło i 
wreszcie zadudni ły szybkie kroki-. . 
Michał odskoczył od d rzw i . 

— Co się stało? 
Magdalena Do rn opowiedziała 

mu pokrótce, co zaszło. 
— L i d j a zniknęła?! — L u d w i k o-

parł się o fu t rynę d rzw i , by ł wyraź
nie zaskoczony i przerażony tą wie
ścią. — Ale dlaczego przychodzicie 
z tem do mnie?!.-... Stój pan! Co to 
znaczy 

J,*cz Michał z ignorował ten o-

k rzyk oburzenia. Prześl izgnąwszy 
się pod wyciągniętem ramieniem 
Ludw ika , wpadł, jak bomba do jego 
pokoju i popędził w stronę b iurka, 
A L u d w i k za n im. 

— Jak pan śmie! 
Michał przyskoczył do lampy i 

przykręci ł ją zlekka. i * * 
— Czemu śię pan denerwuje?' — 

spytał z rozbrajająco niewinną im"-
ną. — L a m p a f i lowała, więc chciałem 
trochę zmniejszyć je j płomień-

W trakcie te j k róc iu tk ie j scenki 
Dorazi lowie i Dornowie weszl i rów 
nież do pokoju, k u nietajone.t 
wściekłości Ludw ika . 

— Może wy jdz iemy do hal lu, — 
zaproponował gospodarz. —Chcecie 
podobno szukać zaginionej L i d j i . 
Przecież tu ta j jej nie m a ! 

— Tak , t u ta j je j nie było. Dyskret 
.ne, ale djabelne przenikl iwe spojrzę 
nia Micha ła przeszukały każdy kąt 
tego pokoju, jednakże bez skutku. 
L i d j i tu naprawdę nie było o b e c-
n i e- Lecz przedtem? 

W powrotnej drodze ku drzwiom 
Micha ł skręcił w stronę łóżka Na 
jego metalowej gałce zamigo ta l i 
coś tak, jak bry lanty . By ła to bran 
soletka wysadzana diamencikami. 

— Śliczne cacko, — pochwali M i 
chał, „nie widząc" morderczeo-o 
wzroku Ludw ika . Podał bransoletkę 
Maedalenie. — Śliczna, prawda? 

Magdalena D o r n oniemiała na 
chwilę. 

— L u d w i k u , skąd się to wzięło 
tu ta j? ! — wykrz tus i ła wreszcie. , 

— L i d j a mnie prosiła wczoraj , a-
bym je i to naprawił-

— Zepsuło się? No, proszę! NiV 
wygląda na zeps.... 

— Bo wła«nie naprawiłem*! — 
huknął Ludw ik , nie panując dłużei 
nad soba.- —Proszę, niech ciocia od
da to L id i i . . . T proszę wszystkich 
by nareszcie zechcieli opulełc mó j 
iokój, do stu tysięcy <ljir»lów! 

(d c. n.) 
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Oddział aprowizacyjny komisariatu 
rządu, przy pomocy Polskiej Ligi Na 
akrowej, opracował całokształt mater
iału statystycznego dotyczącego obór 
warszawskich. Stwierdzono, że na tere 
nie 26 komisariatów P. P. Warszawa 
posiada 654 obory m prywatne i jedną na 
leżącą do „Agri lu". Krów u prywat
nych właścicieli jest 2.470, a w oborze 
..Agrilu" jest 48, co czyni razem 2.518. 
Przy obsłudze obór prywatnych znajdu 
je pracę 423 właścicieli i 324 osób per-
icuehi najemnego, w „Agrilu" jest 8 na 
Itmników, co czyni razem 755 osób. 
Powiększę skupienie obór Wykazują: 
Czerniaków, Wierzbno, Mokotów, i 
OeŁota. 

* * * 
Tramwaje przewiozły w maju r. b. 

15,991,618 pasażerów, czyli o 700 tvs. 
osób więcej, niż w maju roku zeszłego. 
Tea nieznaczny wzrost frekwencji przy 
•.isać trzeba powodzeniu jakiem cieszą 
tię Hnje podmiejskie w upalne dni. 

Na gruzach dawnej „Cyganerii" i 
„rtlorskiego Oka" dwaj niestrudzeni 
.dyrektorzy" Sakowski i Trojtnan pró
bują sklecić nowy teatr rewji. Brak 
im niestety nietylko pieniędzy, ale i ak 
torów, a zwłaszcza aktorek, których 
na scenkach i nadsceakach stolicy jest 
.uraz mniej. 

* 
JPrzy uL Kępnej jest obecnie w budo 

wie hala hurtu dla mięsa przywozowe
go przy rzeźni miejskiej. Odpowiednie 
roboty rozpoczęto w październiku r. z.; 
•;a Cjrie obecnie na nkończeuiu. Trwa 
wewnętrzne urządzanie i roboty i usta la 
:yiae. Budynek będzie oddany do użyt 
ka w polowie lipca rb. Posiada on wiel 
ką salę dla hurtowego handlu z górnem 
oświetleniem, chłodnią oraz pomieszczę 
niemi adtnmlstracyjnemi. Koszt budo
wy tej hali wyniesie 250 tysięcy zło
tych. 

Balony do wody sodowcl, nieposla 
dające odpowiedniej pobialy, a wiec 
nienależycie ostemplowane .wpływają 
nader szkodliwie na zdrowie, gdvż za
wierają ślady ciężkich metali. Miejskie 
władze sanitarne wzmogły przeto nad 
zór nad sprzedażą napojów «łWo4ea-
cych. 

* 
Według notowań inspekcji handlo

wej magistratu ceny na targowiskach w 
porównaniu z poprzednim okresem 
i.mnieszyły się w ubiegłym tygodniu o 
1.66 procent 

Krateczki . 

Czy k o m p o t b y ł g o r z k i ? 
Słone łzy służącej. 

Warszawa posiada już swego ro
bota, który informuje telefonicznie o 
godzinie. To jest niewątpliwie bardzo 
miły wynalazek i rozsądnie pomy
ślany, gdyż ów robot jest płci że:i-
skiej. Określenie to jest może. zbyt ry
zykowne, jeśli chodzi o robota, który 
ma tylko informować, która jest go
dzina, a nie spełniać innych ludzkich 
czynności, faktem jest jednak, że ro-
bot-automat-zegar mówi damskim gło
sem. ' 

Wynalazca zapewne dlatego spre
parował swemu robotowi kobiecy 
głos, aby upodobnić go do człowieka: 
kobieta przecież chętnie duto mówi, 
więc gadający robot powinien być ko
bietą. 

Czy robot-zegar informuje dokład
nie, okaże przyszłość, ale zastanawia 
mnie jedno: według jakiego czasu 
ma ów robot nastawiony zegarek? 
Przecież w Polsce zegary posiadają 
znacznie większą swobodę niż ludzie, 
i wolno im robić co się żywnie podo
ba. Zegary kolejowe więc lekcewa
żą sobie zupełnie czas magistracki, 
zegar magistracki z pogardą patrzy 
na inną godzinę wskazywaną przez ze
gar prywatny, a zegary prywatne ni
gdy ze sobą również nie mogą dojść 
do ładu i każdy wskazuje inną godzi
nę. Jeśli więc zakochany młodzieniec 
wychodząc z domu na schadzkę bę
dzie się stosował do czasu, jaki mu 
poda robot, a ukochana wyjdzie z do
mu według czasu magistrackiego, to 
zdaje się wykluczonem, aby młoda 
para mogła się spotkać. 

Jednak przy pewnej wprawie, z 
biegiem lat, można się przyzwyczaić 
do indywidualnych czasów i wypośrod 
kować sobie spośród nich jakąś prze
ciętną. Nic o to zresztą chodzi. Chckr 
łem tylko zaznaczyć, ze w ślad za ro-
botami-zegarami powinno się wprowa 
dzić w powszechny użytek szereg in
nych robotów. Kto wie, czy robot do 
gotowania w domu obiadów i cerowa
nia skarpetek nie zastąpi nam w najbliż 
szej przyszłości żon? Jeśli jeszcze wy
nalazca nauczy takiego robota wy
myślać'- ty stary pijaku, ośle dardanel-
ski! oraz zda u: daj pieniędzy! Wróć 
wcześnie! to podobieństwo będzie zu
pełnie łudzące i żywa, ludzka żona 
stanie się zabytkiem zamierzchłej prze
szłości. 

Tylko jedno zastrzeżenie: Jeśli ro-
bot-żona ma mieć znaczenie wyna
lazku ułatwiającego życie, to nic 
wolno, aby posiadał on sztukę mówie
nia od rzeczy. Robotowi wolno bę

dzie wypowiadać się w ograniczonej 
ilości, tylko w sprawach niezbędnych i 
w każdej chwili trzeba mieć możność 
wyłączenia aparatu gadającego. Wte
dy życie stanie się nareszcie roman
sem. Robot będzie gotował obiad, pil
nował porządku w mieszkaniu, niari-
czył dzieci, a jego stalowa powłoka 
wolna będzie od nowych, kosztownych 
sukni. 

Nie trzeba panom opowiadać, co to 
za frajda będzie taki robot-żona. Każ
dy żonaty mężczyzna rozumie to do
skonale. Sczasem, gdy mechanizacja 
życia pójdzie jeszcze dalej, gdy już 
przyzwyczaimy się, że z mechaniczną 
żoną nie trzeba chodzić do kina, ze 
mechaniczna żona nie gra w karty i t. 
p.. roboty znajdą zastosowanie i w 
innych dziedzinach życia. Będziemy 
mieć np. robota-szefa. W biurze, za
miast szefa, gderzącego i szukającego 
okazji do zbesztania spokojnie drze
miącego urzędnika ustawione będą 
roboty. A z robotem przecież każdy 
sobie da radę. Jak robot będzie zar 
dużo gderał, wyłączy się z niego 
prąd 1 całe biuro będzie mogło 
spokojnie spać plotkować, czy 
pić herbatę, zależnie od indywidual
nych upodobań pracujących. 

Kto wie — powiadam — czy nieza
długo, gdy roboty rozpanoszą się na 
dobre, nie będzie na świecie lepiej. 
Wprawdzie zwiększy się liczba bezro
botnych, ale znowu wynajdzie się 
roboty do załatwiania spraw związa
nych z pobieraniem zapomóg dla bez
robotnych, więc będzie łatwiej żyć. 

Albo nie. 

KOMPOT. 
Cala historja dzisiejsza jest głupia 

i nieważna. Poszło o zwykły, trus
kawkowy kompot, który w obecnej 
porze obfitości truskawek nie jest żad 
nym rarytasem. 

Szczegółowiej chodzi o to, że służą
ca Marfl Lawnicklej — Aniela Garn 
carska 27 maja ugotowała kompot z 
truskawek. Rzecz zwykła. Ale przy o-
biedzie okazało się, że kompot jest 
zupełnie gorzki. Jakim cudem, ustało' 
ne nie zostało. Anielcia bowiem twier 
dziła z uporem, że wsypała do kompo 
tu cukier, a t. zw. „pani" wołała, ie 
kompot jest gorzki i pobiła służącą. 

Służąca poskarżyła się sądowi, wo 
bec czego Sąd Grodzki skazał Marjc 
Lawnicką na 30 złotych grzywny lub 
6 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Z ZEMSTY ZA PRZEGRANY MEC 
13-letni chłopiec zastrzelił rówieśnika; 

N o w o c z e s n e , n a j w i ę k s z e w Ł o d z i n o w o z b u d o w a n e 

HALE TARGOWE i TARGOWISKO 
przy ul. Piotrkowskiej 317 

oddane zostały do użytku p. p. sprzedawców I nabywców. 

Reklama 
to 

potęga! 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W uzupełnieniu wczorajszej wiadomo

ści o zabójstwie Romana Grontala przez 
swego 13-letniego rówieśnika Kazimierza 
Grabowskiego donoszą nam ze Stanisławo
wa, że na temat tej niezwykłej zbrodni krą 
żą 

najrozmaitsze pogłoski. 
Wedle jednych zabójstwo zostało dokonane 
wskutek zemsty, gdyż Grontal zarzucał Gra 
bowskiemu, że przez niego drużyna ich 

przegrała mecz footbalowy. Rozzłoszczony 
chłopak skradł rewolwer bratu i strzelił 
przez okno do przechodzącego ulicą Gronta 
la, który wskutek tego zmarł. 

Niektórzy jednak twierdzą, że ma się do 
czynienia z nieszczęśliwym wypadkiem. Grą 
bowski spowodował wystrzał 

i mimo woli zabił kolegę. 
Zabójcę z uwagi na młodociany wiek Po
zostawiono na wolnej stopie. 

Mąż bez wykształcenia. 
Zona maturzystka nie chcia4a z nim żyć. 

Z Drohobycza donoszą: 
W Schodnicy, pow. Drohobycz, 

rozegrał się krwawy dramat rodzinny, 
na tle niesnasek małżeńskich. Przed ro 
kiem pobrał się Jozef Zicgler z Bo
rysławia z N. Szymańską z Schodni
cy, z którą ma dziecko. Zieglcr został 
powołany do wojska i służył w 53 p. 
p. 6 komp. w Stryju. Obecnie otrzy
mał on przepustkę i przybył do Scho
dnicy. Wczoraj Ziegler udał -się na 
strych swego mieszkania, gdzie 

targnął się na swe tycie, 
przebijając się dwukrotnie nożem w 
okolicę serca. Zalany krwią, straciw
szy przytomność spadł ze strychu gło
wą ku ziemi, doznając poważnych 
obrażeń na głowie. W stanie ciężkim 
odwieziono go do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej w Borysławiu. Zieglcr tar
gnął się na swe życic 

spowodu niesnasek z żoną, 
która wedle zeznań świadków, jako 
maturzystka, uważała, że nie wypa
da jej żyć z człowiekiem bez wykształ 
cenią. 

Lsoe Skiba utonął. 
Tragiczna rirceiażdżka łodzią. 

Z Gdyni donoszą: 
Podczas imprez wodnych 5 osób 

wynajęło łódź, którą wyjechały na re
dę. Przy wejściu do basenu Południo
wego łódź wywróciła się i wszyscy1 

wpadli do wody. Przejeżdżający ku
ter Kosemla zauważył wypadek i po
djechał niezwłocznie na ratunek. 4-ch 
pasażerów zdołano uratować, piąty nie 
jaki Teofil Skiba zatonął. Zwłok do
tychczas nic odnaleziono. 

J & A D JO~łX \C 1JK. 
DZIEs *7IECZORE7vi. 

RASZYN, 
16,00 Muzyka lekka w wyk. zesp. Landow

skiego i Pewznera. 
17,00 „Skrzynka pocztowa'" — omówi dr. M. 

Stopo wski. 
17,15 Recital zc Lwowa. 
17,35 Koncert z Krakowa. 
18,00 Pogadanka dla kobiet. „Ekwipunek tu

rystyczny dla kobiet" — wygł. P- Hann:i Jabl-
czyńska-.lędrzeiswska. 

18,15 Słuchowisko p. t. ,.S?n'' D'Anunzjo i 
„Na klużbic w mieście" pg. G. Zapolskiej. Sło
wo wstępne p. W. Rogowicza. 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Recital śpiewaczy E. Bendera (bas). 

Akompaniuj} proi. L. Urstein. 
19,35 Muzyka salonowa w wyk. crk. P. 

Goodwin'a (płyty). 
19,50 Wiadomości sportowe. 
łOfld „Myśli wybrane4'. 
20,02 „Przegląd teatralny1'. 
20,12 Muzyka lekka. Wyk.: Zesp. „Polski 

SchraimmeK. Tr. zc Lwowa ora« T. Nolje (ro
manse). Akomp. L. Urstein. 

20,50 Dziennik wicozorny. 
21,00 Transmisja z Gdyni capstrzyku Ma

rynarki Wojennej. 
21,02 „Kącik dla młodzieży wiejskiej'* — 

wygi. inż. Z. Kobyliński. 
21,12 Wieczór kompozytorski Aleksandra 

Michałowskiego. 
2?.00 Odczyt z Krakowa. 
22,15 Muzyka tan. z rest. „Gastronomia''. 
23,00 Wiadomości metcorol. dla kom. lotn. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17.00-17,15 Muzyka (płyty). 
20,02—.'0,12 Repertuar teatrów. 
21,02—21,10 Muzyka (płyty). 

PIĄTEK. 
RASZYN. 

6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka (płyty). 

6,38 Gimnastyka. 
6,53 Muzyka (płyty). 
7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (płyty; 
7,20 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu.' 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskie]. 
12,10 Muzyka popularna (płyty). 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Koncert zesp. solon. N. Mańskiel. 
13,55 „Z rynku pracy". 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Godzina w Wiedniu (płyty). 
17,00 Audyc:a dla chorych w opracowaniu łći, 

Rękasa. (TtSftSflt, ze Lwowa). 
17,30 Koncert z Kralkowa i Poznania. 
18,00 „Dole 1 niedole polskich miastecx.sk'' — 

wy«l. p. K. Mussalówna. (Odczyt-rcpnrtaz). 
18,15 Fragmenty operetkowe (płyty). 
18,45 „O burzach i piorunach" — wygi. dr. 

J. Haumfeartiń: (PdMflankir); •** 
18,65 „Jak spędzić święto?". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program ni dzień następny. 
19,15 Muzyka z kaw. „Gastronomia". 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 „Skrzynka pocztowa techniczna" — <• 

mówi p. Wl. Frenkiel. 
20,12 Koncert symton. ze Studja. Wyk.: ork. 

syimf. P. R. pod dyr. T. Matzurklewlez* i M. J ł 
nasówn-t ttort.). 

21,10 Dziennik wieczorny. 
21,20 „Przecrląd rolniczej prasy krajowej i 

zagranicznej''. (Tr. z Wilna). 
21,30 D. c. koncertu symł. ze Studja. 
22,15 „Japońska szczoteczka do zębów" — 

wygi. p. J. Zaleski (fslj.). 
22,30 Muzyka tan. z dane. „Oaza''. 
23,00 Wiadom. meteorol. dla komunik. lotn. 

LÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05—14,15 Kom. Izby FTZcm.-Handlowcl' 

w Łodzi. 
21.20—21.30 Muzyka (płyty). 

HNET-VALMER. 

Coby pani robiła? 
— Eee, mój dobry przyjacielu, z jakiem 

to pytaniem zwraca się pan do mnie! Czy 
sądzisz, że miałam kiedykolwiek przygód-
tego kochanka? — odpowiedziała gościowi 
iwemn, ambasadorowi Plouvier, pani domu, 
itara p. Duraez. 

Działo się to w zimowym ogrodzie pięk
nej willi, górującej nad cudownem wybrze
żem zatoki d'Eze, klejnotu morza śródziem
nego. 

Zebrali się tutaj ludzie starzy, spędzają -
:y ostatnie doi odbiegającego od nich życia 
dookoła stolika do kart, grając w bridża na 
słońcu tak niedyskretnem, że trzeba było 
co chwilę przesuwać stolik z miejsca na 
miejsce. Obecni byli: p. BeIIocq, dawniej
szy rejent, p. Vaurs, członek Instytutu, oraz 
p. Plouvier, który, zanim został ambasado
rem, przez dłuższy czas pełnił obowiązki 
prefekta policji. Dotrzymywała im towarzy
stwa niezmiernie bogata i niezwykle dowcip 
na pani Dnmez, ociężała „starsza" dama. 

I w tern towarzystwie usłyszałem najo
kropniejszą historję mego życia, opowiedzia 
ną przez p. Plouvier. 

Kilka dni przedtem pewien przestępca 
uniknął gilotyny, ponieważ do ostatniej 
chwili wypierał się zabójstwa; sąd przy
sięgłych uznał go za winnego z uwzględ
nieniem okoliczności łagodzących. Natural
nym biegiem rzeczy rozmowa skierowała 
się, na pomyłki sądowe Ludzie, bliscy gro
bu, chętnie narzekają na niesprawiedliwość 
losu, mieszając ją z niesprawiedliwością ludz 

ką. Wiek podeszły budzi pobłażliwość, lecz 
i bunt zarazem. 

— Trudno sądzić — rzekł Plouvier — 1 
trudno coś postanowić. Posłuchajcie I 

Nastawiłem uszu, wietrząc temat cieka
wy. 

— Nie znałem dobrze męża tej kobiety 
— zaczął ambasador Plouvier, dawniejszy 
prefekt policji — ale ją znałem od dziecka. 
Gdy przysłała mi swój bilet wizytowy przez 
służącego, przyjąłem ją odrazu. 

— Zawsze byłeś kobieciarzem — zauwa 
żyła stara pani Dumez, której ruchliwy no
sek zdradzał zarazem ciekawość i ironję. 

P. Bellocą, dawniejszy rejent, sięgnął po 
karmelek owocowy, protestując: 

— Proszę mu nie przerywać, bo nie do
wiemy się niczego. 

P. Vaurs potwierdził: 
— Gdyby wszyscy prefekci policji chcie

li zdradzić nam swoje tajemnice..... 
Ogród zimowy tonął w potokach słońca. 

Było nam dobrze, czuliśmy się zadowoleni 
i szczęśliwi, i w tern tak pięknem otoczeniu 
i słodkim spokoju trzeba nam było podnie
cającej przyprawy nędzy ludzkiej. 

Przejęty dumą ambasador Plouvler ciąg
nął: 

— A więc przyjąłem ją natychmiast. O-
czywlście nie zdradzę wam jej nazwiska. 

— Czy była blondynka, czy brunetką? 
— zapytała p. Dumez, skolei sięgając po cu
kierek owocowy. 

— Była bardzo piękna. Uroda jej była 
trochę chłodna, lecz wzruszająca dzięki u-
czuciom, które ją przejmowały..... 

— No, wyobraźcie sobie — rzekła p. Du
mez, chrupiąc cukierek starczemi zębami. 

— Achł proszę pani.... nie przerywać.. 

Z chwila, gdy Plonvier sięgnął do swych 
akt... 

— Była, jakby moją córką przybraną — 
ciągnął PIouvier — jakkolwiek nie widywa
łem jej często... Nie widziałem jej nawet od 
dziesięcin lat.... 

— Jest pan zabawny i impulsywny — 
wtrąciła znowu p. Dumez — i sądzę, że nie 
zrobiłby pan karjery bez tych zalet... 

— Posiadam również zalety serca. Naj
lepszy dowód, że Maggy.... 

— Maggy? 
— Takie nosiła imię. Imiona nabierają 

znaczenia od oblicza naszących je ludzi. By 
ła ubrana skromnie, jak wszystkie kobiety, 
lubiące prostotę, gdy nie są do niej zmuszo
ne.... 

— Ze srebrnym lisem na ramionach? — 
ponownie przerwała p. Dumez. 

— Ze srebrnym lisem na ramionach i 
rękoma w mufce z tegoż futra. Była boga
ta. 

— To mi się podoba — stwierdziła p. Du 
uiez. 

— Ależ, proszę pani — zaprotestował p. 
Vaurs — pieniądze nie są wszystkicm, jak 
stwierdzili już klasycy, opisując nam nie
szczęścia książąt i królewien Posłuchaj
my lepiej Plouviera, powiernika tylu tajem
nic... 

— Dziękuję panu — rzekł ambasador. — 
Mówić zatem będę dla pana, ciekawego 
tych tajemnic, i dla BeHocoa, który takie 
słuchać ich pragnie 

Zwracając się do p. Dumez, rzekł: 

— Proszę posłuchać.... Podałem Jej krze
sło, usiadła, złożyła łokcie na stoie, i sucho, 
tragicznie, bez łez i szlochów. wyłożvła 

przede mną kwestję sumienia, którą popro
szę, panią rozwiązać. 

— Niema tak zawiłej kwestji sumienia, 
którejby nie potrafiła rozwiązać cnota — 
rzekła p. Dumez, sięgając po nowy cukie
rek. 

— Bagatelka! — rzekł PIouvier. — Zo
baczymy. A więc kobieta miała kochanka. 
Nic nadzwyczajnego. Kobieta uczciwa... go
dzina zapomnienia, nuda, nieokreślona tę
sknota, która trawi je wszystkie... błąd, ale 
nie wina jeszcze. Gdy potem wróciła do do-
mn, odnalazła swe codzienne obowiązki, u-
NJstwianc dziecko, męża, którego otaczała 
swem staraniem... Więc napisała list poże
gnalny do chwilowej fantazji... Wiecznością 
zaś był dom własny, _ a którego żyć pragnę 
la.... Nastąpiło zerwanie.... 

— Wzruszające naprawdę — rzekła p. 
Dumez. 

— Proszę nie trwonić wzruszeń, a za
czekać do końca. Kochanek nie raczył od
powiedzieć, zaś milczenie jego było ułgą 
dla nie}. Zmiotła z duszy swej to wspomnie 
nic. Czas mijał, dziecko rosło... Wtem do
szedł rąk Maggy list: „Po raz ostatni, za
nim się usunę". Ponadto słowa, które przy
pomniały jej wszystko, czego nie zapomnia
ły jeszcze zmysły. Poszła na schadzkę, a 
właściwie nie ona, tylko biedne zwierzę, 
które jeszcze w niej żyło. 

— „Czego chcesz ode mnie? Rozpoczę
łam nowe życie!" — Odpowiedział Jej: 
„Nie zdołałem naprawić swojego!" — I w 
nędznym pokoju wobec niej, biednej, przera 
żonej istoty, wydawał się tropionym zwie
rzem. — „Daj mi trochę pieniędzy, bym 
uciec mógł. To ja zabiłem Nie wiedzia
ła, o co chodziło... nie przeglądała dokład

nie dzienników, nie czytała o grabieży skle
pu jubilerskiego i zabójstwie jubilera... Wzra 
szywszy ramionami, poinformował ją, do
dając: „Aresztowali chłopca, zupełnie nie
świadomego całej sprawy". — Wyjaśnił je] 
bezwstydnie, jakie stworzył sobie alibi dla 
wyratowania własnej osoby. Za trochę ple-
riędzy zwrócił jej list pożegnalny, napisany 
do niego... Sądziła, łe pozbyła się, wszy
stkiego i wrócić mogła do swego domu. Ale 
była to sprawa sądowa... Ona jedna wie
działa, że w więzieniu cierpi człowiek nie
winny... Czy pojmuje pani, dlaczego znie
nacka głową opadła na stół przede mną? 

— Ciekawy konflikt duchowy! — rzek'. 
Vaurs. 

BelIocq pokiwał głową: 
— Nietrudno zrozumieć. Nie mogła wy

dać winnego, nie narażając honoru rodzin
nego i swego dziecka. Nie mówię już o mę
żu... 

— Ona zaś — rzekł Plouvier — mówilr. 
mi tylko o nim. Kochała męża swego wię
cej niż dziecko własne i względem nirgo tyl
ko czuła się winną. Aby uratować niewin
nego, należało zniweczyć szczęście męża, 
a tego zrobić nie mogła... Zaś milczenie jej 
groziło śmiercią niewinnego człowieka... W" 
tem położeniu bez wyjścia, coby pani zro
biła na jej miejscu? 

Skolei i ja pytam czytelniczki: 
A raczej, ponieważ nie chcę- popełmze 

błędu: 
— Coby pani poradziła «wej najlepszej 

przyjaciółce w podobnej sytuacji? 
Tłum. L. M. 

http://miastecx.sk''
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Sensacyjny mecz lekkoatletyczny. 
Dnia 15 lipca r. b. na stadjonie Wojska 

Jolskiego rozegrany zostanie sensacyjny ko 
biecy mecz lekkoatletyczny Polska-Niem-
cy. Będzie to pierwsze oficjalne spotkanie 
oolsko-niemieckie w lekkoatletyce. 

Drużyna niemiecka jest bezsprzecznie 
najlepszym zespołem w Europie, czego 
zresztą dowodzi zdobycie pierwszego miej 
sca w klasyfikacji drużynowej podczas 
trzecich igrzysk kobiecych w Pradze. W 
tych igrzyskach drużyna polska zdobyła 
drugie miejsce, zatem mecz w dniu 15 lipca 
będzie jednocześnie rewanżowem spotka
niem o prymat w lekkiej atletyce kobiecej. 

Obie drużyny przygotowują się do me
czu bardzo Intensywnie. Skład drużyny pol 
sklej zostanie ustalony 

po mistrzostwach Polski, 
które się odbędą 7 1 8 lipca w Warszawie. 

W każdym razie do składu drużyny wejdą 
napewno: Walasie wiczówna, Wajsówna, 
Kwaśniewska, Freiwaldówna i Cejzikowa. 

Skład drużyny niemieckiej nie jest jesz
cze oficjalnie znany, w każdym razie bę
dzie najsilniejszym, a znajdą się w nim z 
pewnością sprinterka Krauss, dyskobolka 
Mollenhauer, rekordzistka świata w kuli 
Meublein, plotkarka Engerhardt, rekordzi
stka świata w oszczepie Braumiller 1 inne. 

Program zawodów obejmuje konkuren 
cje następujące: 100 1 200 mtr. 80 mtr. przez 
płotki, sztafeta 60x75x 100x200 mtr., skoki 
wdał I wzwyż, rzuty kulą, dyskiem I oszcze 
pem. Punktacja 5:3:2:1 a w sztafetach 7:4. 

Drużyna zwycięska zdobywa nagrodę 
wędrowną, ofiarowaną przez ministra Lip
skiego, posła R. P. w Berlinie. 

Marsz szlakiem legionistów. 
— Niedzielne zawody. 

D z i w n e p o d r y g i . 
Rewelac je sportowe Pabjanic. 

Dorocznym zwyczajem w nadchodzącą 
niedzielę odbędą się zawody marszowe, no
szące nazwę „Marsz Szlakiem Legjonlstów 
Łódzkich" 1 będące jednocześnie eliminacją 
do „XI Marszu Szlakiem Kadrówki". 

Trasa powyższych zawodów bierze po
czątek w Piotrkowie i prowadzi przez 
Srock, Rzgów do Łodzi I podzielona jest 

na trzy etapy. 
Po ostatnim etapie maszerujące drużyny bę 
dą musiały odbyć przewidziane regulami
nem strzelanie. 

Kierownictwo marszu spoczywa w rę
kach p. płk. Bratro oraz pp.: mjr. Jancarza, 
kpt. Dobskiego, ob. Szymańskiego, kpt. 
Rajpolda, kpt Gębarowicza, mjr. dr. Kona, 
red. Kozielskiego i ob. Parisa. 

Do technicznego przeprowadzenia mar
szu powołano szereg komisy], jak sędziow
ską, sportową, strzelania i kontrolną. Kom) 
yjc te pracują obecnie nad należytem przy
gotowaniem materjalów potrzebnych do 
przeprowadzenia powyższego marszu. 

LEPIEJ SIĘ UPEWNIĆ— 
Słuszne zarządzenie. 

Polski Związek Piłki Nożnej wobec ostał 
nich niepowodzeń w spotkaniach z zespolą 
ml zagranlczncml postanowił ponownie 
zwrócić uwagę okręgów 1 klubów na ko
nieczność uprzedniego upewnienia się przed 

POLSKA STRACIŁA 1.800 ZŁ. 
na wyprawie do Ameryki. 

Wyprawa bokserów polskich do Amery 
ti przyniosła Polskiemu Związkowi Bokser 
sldema deficyt w wysokości 1.800 zł. 

zawarciem umowy, czy P. Z. P. N. udzieli 
zezwolenia na spotkanie i czy w związku z 
tem Z. Z. poprze ewentualne wnioski o ul
gowe paszporty zagraniczne. 

SIPALA UZYSKAŁ LEPSZY CZAS 
od Kusoclńskiego. 

Na międzypaństwowym meczu Flnlandja 
Norwegja Sipala na 5 tys. mtr. uzyskał 
świetny czas 14:41,4. Wynik ten jest lep
szy od doskonałego czasu Kusocińskiego, 
uzyskanego w Berlinie (14:46.) 

D O K T O R L I N C E 
£»«e|. chor. wen«rycanych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.13228. 
' ' " J I I I I U J . ort M do 11 noo od h do K wiecr. 

w niedziel* HWlott od 10 do 12 wpoi. 

Dr. mad 

Ł. BERMAN 
>pecjal sta chorób wenerycznych 

•kornych . płciowych 
C E G I E L N 1 A N A 1 5 , t e l . 14907 
Frsyimui* od godz. * — U i od 4 — I 

w niedziele : i w K j t a od godz. 9 — 1 * 
f E N T LE(ZN1(()WE. 

i i r . m e d . l i E N K Y K 

Z I O M K O W S K I 
Saeci ehoróa wenerycznych, skórnych 

I aoczoplclowych 
Sgo S i e r p n i a 2, t e l . 118 33 
' "zy n u a od 2  3 i od 6  S wiacz. 

w nłodz f » w e,ta od l t — 12 no pol. 

tir. med. 

U KLACZłfOWA 
• l o t n i c t w * i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3  6 6 . 

>*y m. codz. od 10—12 m* »—• no ael 

Doktor 

W O Ł K O W Y S K I 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

n « * u l . C e g j e l n i a n ą t l 
r . telefon 238-02 

h o r . weneryczne, moczopłciowe 
i nuorne 

Prayimuje od godz. 1—12. od 4—9 
w niedziel, i Święta od 9—1. 

T_v _ DR MtD 

M. GŁAZER 
c h»rob% skórne i weneryczne 

z a c h o d n i a © 4 . 
U U f . 185 - 4» 

• " ł l i B . e od U — 2 i od 7 — |V» wi.cz. 
"ued i i . l . , W I , U # d 10 — 12 w pol. 

''*-'anti..*nvrh <-*nv Itrznirowe. 

Dr, med. U N I T E C K I 
choroby akórne, weneryczne 

• moczopłciowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

hzyimuje od ł—10 rano » od t—* wlecą, 
w niedziela 1 iwleta od • «o U w ©ot. 

CU Dai oddzielna poczekalnia. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 1 g a b i n e t 

dentystyczny 

Gdańska 20,tel. 116 44 
l'rzyinni e od 9 rano do 8 wieczorem. 

Z A P O B I E C A W C I * 
w Przychodni 

WfiNEROLOQICZN£| 
Z a w a d z k a i . 

Czynna całą dobę. 

Pabjanice, dnia 5 lipca. 
jak wiadomo, przed kilku tygodniami od 

był się eliminacyjny mecz piłkarski z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo kL „B" podokrę-
gu pabjanickiego pomiędzy drużynami P. 
T. C, 1 „Kruszeender". O meczu tym mówi 
się w Pabjanicach 

bardzo dużo, 
ostatnio zaś społeczeństwo sportowe mia
sta z niecierpliwością oczekuje orzeczenia 
władz sportowych, które dopiero ostatecz 
nie zadecyduje o jego wyniku. W związku 
Ł tem wskazanem jest omówienie genezy za 
targu dla zorjentowania się w sytuacji. 

Drużyna klubu sportowego Kruszeender 
w roku ubiegłym spadała w tabelce na łeb 
na szyję 1 niewiele brakowało, aby znalazła 
słę w ki. „C". Zawdzięczając li-tylko zlekce 
ważeniu przez P. T. C. ostatnich i rozstrzy
gających dla K. E. zawodów, tej ostatnie] 
udało się wywalczyć remis i dzięki temu 
pozostać w kL „B". W roku bieżącym z 
tą samą drużyną „Kruszeendera" poczęło się 
dziać 

coś niesamowitego... 
Zdawało się, że zawodnikom klubu fabrycz 
nego zrobiono jakiś zastrzyk, powodujący 
u pacjenta stan podgorączkowy, uczucie 
bohaterstwa papierowego — jednem sło
wem pobudzeń przez pewną jednostkę 
zawodnicy stali się chorobliwie amBitnymi, 
zgóry pretendującymi do tytułu mistrzów. 

1 rzeczywiście, początkowo ambicja la 
zrobiła swoje, lecz tylko na krótko. Ambi
cją samą, niestety, nie można zwyciężać. 

Po kilku zwycięstwach i porażkach nad 
szedł ostatni mecz z P.T.C. mający zadecy
dować o zwycięstwie ostatecznem i ewentu-
alnem zdobyciu mistrzostwa podokęgu. Jak 
było nietrudno przewidzieć, zwyciężyła 

stara i rutynowana drużyna Pabjani
ckiego Tow. Cyklistów, aczkolwiek do 
przerwy stan meczu brzmiał 1:0 na ko
rzyść Kruszeendera. Fatalna porażka i sprzą 

IFC7 ICH « O M E Q A " 
•tka wOn j h l w f l L e k a r z y i p . c al..Łów 

Główna 9,' ̂ Zft.irfiESr*' 
Pomoc akuszery na Z a s t r z y k i , o p a t r u n 
ki . A n a l i a y lokarak io R e n t g e n D i a t e r m i a 

P O R A D A 3 ZŁ. 
S T A C J A i A ^ O B E G A W C Z A 

czynna ca łą dobą. 
DR. MED. • 

N I E W I A Z S K I 
• I . Andrzeja f. 1 ,1 . l $ e . , 0 

Choroby akerna, weneryczne 
i aaoczopiciowo 

**rzy majo od » do I I . od 5 do 9 na 
W aiodziolo święta od 9 - 1 p p " 
Ula pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. NADEL 
akuszer — ginekolog 
p o w r ó c i ł 

orzyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

u l . A n d r z e i a 4, telef. 228-92 

DR. MED. HALTotECHT 
powróci! 

Choroby skórne, weneryczne 1 moczopłciowe 
t-fotrkowska 10. l a l e t . 131-86 
przyimuie od g. 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

W niedziele > święta od 10 uo i w pol. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic . 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby .karne weneryczne. 

Z a w a d z k a 1-4 
telefon 166-35. 

Tarłowa) od • de I I raae I od $ «a I wlocae. 

tniecie sprzed nosa mistrzostwa podziałały 
na kierownictwo „K. E.", jak ostroga 

na znarowionego konia. 
Kierownictwo klubu sportowego Krusze

ender złożyło do Wydziału Gier i Dyscypli
ny Ł. Z. O. P. N-u skandaliczny w swych 
motywach protest, zarzucający PTC. uknu 
cie spisku, który rzekomo — miał na celu 
umożliwić drużynie własnej uzyskanie zwy
cięstwo. Gdyby PTC. zawody te przegrało 

mówi protest — wówczas miała się od
być zwyczajna walka na noże, której ofiarą 
staliby się zawodnicy drużyny „K. E.". 

W ten sposób nic nie znaczące zajście, 
mające miejsce w drugiej części zawodów, 
a spowodowane przez zawodnika drużyny 
,W. E.", Płochockiego (sfaulowanle Knula i 
interwencja publiczności), zresztą rychło 
zlikwidowane przez P. T. C. przed przyby 
ciem policji pomimo, że gospodarzem był 
„K. E". — zostało celowo wykorzystane 
przez Kruszeendera, sztucznie wyolbrzymio 
ne 1 poparte jakimiś świadkami komidencjo 
nalnymi przedstawione władzom sporto
wym w formie protestu. Protest ten w kon 
sekwencji domaga się unieważnienia tych 
zawodów i wyznaczenia powtórnych. 

Oprócz tego, zaraz po zawodach ogło
szono, że „K. E." zrywa z P. T. C. wszelkie 
stosunki, wyrzuca towarzystwo to z boiska, 
na którem do tej pory trenowało i t p. 
gromy padły na głowy zwycięzców mniej 
lub więcej nieparlamentarne. Boisko faktycz 
nie dla P.T .C. zamknięto, pomimo niewy-
gaśnięcia umowy opłaconej i o wejścia zja 
wiła się 

garna postać cerbera. 
Ciekawą jest rzeczą, ie z jedne] strony 

zrywa się z P. T. C. wszelkie stosunki i wy 
rzuca klub ten z boiska, zaś z drugiej stro 
ny pragnie się jeszcze raz zagrać z P. T. 
C , domagając się tego w proteście do Wy
działu Gier i Dyscypliny. Gdzież tu logika?! 

B. P. 

Sr ort w kilku słowach, 
W dniu dzisiejszym o godz. 18-ej od

będzie sie na stadjonie ŁKS oczekiwane 
ii wielkiem zainteresowaniem międzyna 
rodowe spotkanie piłkarskie LKS ze 
iwietnym zawodowym zesoolem wie" 
deńskim Vienną. Wiedeńczycy rozegra
li już onegdaj w Krakowie jwe pierw
sze spotkanie z bardzo silna reprezenta
cja ligową Krakowa, wygrywając je w 
stosunku 1:0. W meczu krakowskim za" 
demonstrowali .goście grę stojącą, na bar 
t'2o wysokim poziomie technicznym i 
kombinacyjnym. 

Do Łodzi przybyła drużyfa gości jut 
w dniu wczorajszym i wystąpi dzisiaj 
przeciwko ŁKS-owi w składzie identy
cznym w a kun pokonała zespól krako' 
wski Łodzianie przeciwstawiają go
ściom swój normalny skład ligowy, w 
którym pokonali ostatnio Pogoń i Wisłę. 
Zmiana zajdzie jedynie na oozyc i pra' 
wego łącznika, gdzie kontuzjowanego 
Sowiaka, zastąpi Durka. 

Wiedeński zespół Austrja (dawniejsi 

WYCIECZKA DO WIEDNIA NA UROCZY
STOŚCI KATOLICKIE. 

Biuro podróży Wagons-Lits-Cook orga
nizuje w czasie od 4 do 12 sierpnia r.b. wy
cieczkę katolicką do Wiednia. Wycieczka 
wyrusza dn. 4 sierpnia specjalnym pociągiem 
z Katowic okoł godziny 12 w południe i przy 
będzie tegoż dnia do Wiednia wieczorem, 
powróci zaś do Katowic dn. 12 sierpnia wie 
czorem. 

Cena wycieczki zł. 275.— obejmuje prze
jazdy kolejowe w klasie III-ej od Katowic do 
Wiednia i spowrotem do Katowic, utrzyma
nie w drodze w wagonie resturacyjnym, po 
byt w Wiedniu w pierwszorzędnym hotelu 
(pokoje 2-osobowe), utrzymanie 3 razy 
dziennie, zwiedzanie miasta, wycieczka na 
Kallenberg, wycieczka statkiem po Dunaju, 
paszport zagraniczny i wizy. 

Zapisy na powyższa wycieczkę przyjmu
je wyłącznie Wagons-Lits-Cook, Łódź, ul. 
Piotrkowska 64 od 9-ej rano do 8-ej wie
czór. Przy zapisie należy wpłacić tytułem 
zadatku zł. 100.—, 2 fotograf je, dowód oso
bisty i poświadczenie zamieszkania. Oficero 
wie zezwolenie D.O.K. na wyjazd, mężczyźni 
do lat 50 książeczkę wojskową. 

MORZE WAS WZYWA! 
Dnia 6 lipca (piątek) o godz. 20 odjedzie 

z Łodzi-Kaliskiej pierwsza wielka wycieczka 
do Gdyni zorganizowana przez Ligę Morska 
i Kolonjalną i Związek Rezerwistów. Do tej 
chwili już około 800 uczestników zakupiło 
bilety na przejazd nad polskie morze. Ucze
stnicy wycieczki mają okazję wykorzystać 
inicjatywę Ligi Morskiej i Kolonjalnej i Zwią 
zku Rezerwistów i uprzyjemnić sobie dwu
dniowy pobyt zdała od łódzkich kurzów, w 
czystej przepojonej atmosferze morskiej. 

Numerowane miejsca w pociągu, ulgowe 
kwatery i przejazdy do Gdańska, Helu i Ja
starni, bezpłatni zawodowi przewodnicy oraz 
zniżki w lokalach gastronomicznych, oto 
udogdnienia obecnej wycieczki. 

Pozostałe bilety w cenie zł. 14 gr. 90 do 
nabycia w biurach Wycieczki ul. Przejazd 36 
m. 1 (tel. 124-77 i 17.000), oraz w biurach 
podróży „Orbis" i Wagon-Lits Cook w Ło
dzi. 

Doktór 

SZUMACHER 
Choroby skórne • weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. Te l . 148 -62 
Przy mu'e c.dzi.nai. ad IV, — 4 B B L e j • —' 
w i n w niedziel. święta mi 10 — l w j>»! 

Ceny leeznicowe. 

Amatorzy) przybywa w najbliższym 
czasie ponownie do Polski. Pierwszy 
mecz rozegrają wiedeńczycy w Warsza 
wie- z Legją w dniu 17 sierpnia, a w dwa 
dni później grać będą z ŁKS-em w Ło" 
dzi. 

Ustalony został już definitywnie ter 
min spotkania międzymiastow. Poznań 
— Łódź w piłce nożnej. Spotkanie to od 
będzie się w Poznaniu w dniu 15 paź" 
dziernika rb. 

Doroczny wyścig kolarski o puhar 
im. śp. Władysława Sierpińskiego roze" 
giany zostanie w roku bieżącym w nad 
chodzącą niedzielę. Wyścig odbędzie sie 
na przestrzeni 207 kilometrów na trasie: 
Ł ódź, Pabjanice, Wadlew, Kamocka Wo 
la. Piotrków. Wolbórz, Tomaszów Ma
zowiecki, Ujazd, Rokiciny, Będzelin, Brze
ziny. Stryków, Zgierz, Kały, Cyganka, 
stad on ŁKSu w Alejach Unii. Meta wv* 
ścigu znajdować się będzie na bieżni Ł . 
KSu. Start nastąpi o godz. 7 rano na Pla 
cu Wolności. Wyścig tegoroczny odbę-

{ dzie się w -konkurencji międzynarodo" 
wej, gdyż weźmie w nim udział dwóch 
niemieckich kolarzy amatorów, których 
rfczwiska znane będą w dniu jutrzej
szym. W wyścigu obok wszystkich naj* 
lepszych kolarzy łódzkich startować te i 
będzie szereg kolarzy zamiejscowych, 
przyczem szczególnie liczny udział zapo 
wiedzieli czołowi kolarze warszawscy. 

Pokonani niedawno w Warszawie 
dwaj motocykliści niemieccy Elsner 1 
Binder-Saam zwrócili się do sekc;i mo" 
tocyklowej Legji z prośbą o rewanż. 
Dwaj goście niemieccy przyjadą zatem 
ponownie na niedziele na stad on Legji 
przyczem wraz z nimi przyjedzie jesz" 
cze trzeci zawodnik Frentzen. Wszyscy 
trzej zawodnicy niemieccy przywożą ze 
sobą silniejsze maszyny, albowiem za
miast poprzednich 250 ccm. nrzyeżdża" 
ją z maszynami 350 ccm. Zawody nosić 
będą charakter meczu Berlin — Warsza
wa. 

Kusociński wraz z Heljaszem zaproszo
ny został na międzynarodowe zawody lek
koatletyczne do Kolonji, w dniu 16 bm. 
Start obu naszych zawodników mógłby być 
zatem połączony z ewentualnym wyjazdem 
na mistrzostwa Anglji w dniach 13—14 lip 
ca, naturalnie w wypadku uzgodnienia wa
runków finansowych, które narazie stoją 
jeszcze na przeszkodzie wyjazdowi naszych 
zawodników do Anglji i Niemiec. 

Ce zgotować jntro na obiad ? 
Zacierki na mleku, puree kartoflane 

i szpinak, pierożki z jagodami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Izajaszowi. 
Wschód słońca 3.22 
Zachód - 19.58 
Długość dnia 16.36 
Ubyło dnia 0.04 
Tydzień 27. 

- y * a. BIZUTERJĘ, SREBRO uwity 
£ i £ O l O lombardowe knpnjel i nlaei 

najwyżaza rany Zakla I Job araki 
J. F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7 . 

Życie ekonomiC2u.<;. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 5 lipca. Święto. 
Liverpool 5 lipca. Loco 6,76; lipiec 6,46; sic 

pień 6,45; wrzesień 6,43. 
Eg*pska, 5 lipca. Loco 8,34; lipiec 8,(19: pn 

dziernik 8,24; listopad 8,27. 
Brema, S lipca. Loco 14,26; paźchie--i 

13,98; grudzień 1433; styczeń 14,43. 

Waluty, lewizy i akcie 
n a g i t ł c i z i e w a r s z a w s k i e j 

DEWIZY — NIEJEDNOLICIE. 
Ogólne usposobienie na giełdzie pieniężnej 

było słabe — obroty umiarkowane. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ 

WIĘKSZYCH ZMIAN. 
Zaznaczyła się słabsza tendencja dla po

życzek państwowych. Obroty naogoł były 
mało ożywione, zmiany kursowe nieznaczne. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 

44,15; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
112,50; Państw. Pożyczka Konwersyjna 
64,25; Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r, 
72,00; Pożyczka Stabilizacyjna J927 r. 67,25 
Listy Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 94^)0; Listy Za-« 
stawne Banku Gosp. Kraj. 11 em. 83,25; LH 
sty Zastawne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,0Q 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. II 
em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku Gosp 
Kraj. I em. 94,00; Listy Zast. Tow. Kr. Ziem 
skie w Warszawie 48,50; Listy Zast. Tow.' 
Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 32,25; Listy 
Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 67,50; Listy 
Zast. T. Kr. ni. Warszawy 1933 r. 57,00; Po
życzka Konwers. m. Warsz. 1926 r. 51,50; 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Kalisza 56,00; 
Listy Zast. Tow. Kred. m. Kalisza 1933 r. 
46,00; Listy Zast. Tow. Kred. m. Kielc 1933 
r. 46,00; Listy Zast. Tow. Kred. m. PiotrJto< 
wa 33 r. 45,00. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 85—85,25; Lilpop. 9,45$ $tai 

rachowice 10,25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKĄ. 
Warszawa, 5 lipca. Urzędowa Ceduła 

Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone 
na podstawie cen giełdowych: Żyto jednoli
te 13,00—14,00; pszenica jednolita 18,30--
19,00; mąka pszenna gat. I lit. B 33—35; 
mąka żytnia I gat. 0—55 proc. M—2S; mą
ka żytnia razowa 17—18. 

Poznań, 5 lipca. Urzędowa Gettom OM-
dy Zbożowej 1 Towarowej w Poznaniu. Kur-< 
sy ustalone na podstawie cen trar.zakcyi-> 
nych: Żyto 14,50. — Kursy ustalone na pod-1 

stawie cen orjentacyinych: — żyto 14,25— 
14,80; pszenica 17,25—17,50; rasowe 0-9« 
proc. 17—18; mąka pszenna I g * . #1. A 20| 
proc. 32—35. 

NOWE HALE TAROOWB. / '* > 
przy ul. PlotrkowskW H% 

Hala Targowa i targowisko pnay uL Piotr
kowskiej 317 położone s* na blisko lD-mor<ro-
•wym terenie stp. akc Geyer, eomiettay ulicami 
Piotrkowską, Biała i Wólczańska. Bodowa zo
stała wykonana podług planów 1 pod kier. ini. 
Pawła Sporna. Ogólny koszt budowy i inwesty
cji wynosi blisko 3/4 mflj. xl. W ostatniej fiaia 
budowy roboty wykonała f-ma werszawskaj 
„Tow. Przem. Budów. Sano — »p. z o. o. 
która inwestowała w budowie około 300 tys. 
płacąc wszystkim dostawcom i robotnikom wy
łącznie gotówka* nie korzystacac z ładnego 
kredytu ani weklowego, ani gotówkowego. F-nia 
„Sano" operuje wyłącznie polskim kapitałem. 

Obecnie po wykończeniu budowy t oddaniu 
bal i targowiska do użytku mieszkańców Ło-''1 

eksploatację prowadzi i-ma „Sano''. Dyrekto
rem jest p. Zabłudowski z Warszawy, zaanv -e 
sprężyste] organizacji i wybitnie uzdolniony ku
piec. 

Budynek głównej kryte) hali jest impoimjW 
jest to poza miejskiemi halami w Warszawie nui 
większa hala w kraju. Zajmujle ona bUsko mor
gę gruntu, a pod jednym dachem hali mieści się 
okclo 400 sklepów. Pozatem na terenie targo
wiska przewidziana jest Jeszcze większa ilośi 
najróżnorodnlejszych punktów sprzedaży. Tvm 
sposobem będzie tu nauwięksize skupienie kupu-
ią:ych i najłatwiejszy zbyt towarów. Przewi
dziany jest również ogromny odpowiednio 
przysposobiony teren na postój furmanek, dc 
wożących żywność z okolicznych wsi. 

Wewnątrz hali, zgodnie z warunkami konce
sji znajduje się duża ilość hydrantów przeciw
pożarowych, również na zewnątrz są urządzone 
hydranty od 30 mtr. Naogół wziąwszy warun 
ki koncesji zarówno pod względem bezpieczeń
stwa jak i sanitarnym są nadzwyczaj obostrzo
ne. Nowoczesny ten budynek stanowi nietylko 
doskonały ośrodek zakupów dla ludności, ale 
przez swój estetyczny wygląd przyczyni się du 
ozdobienia miasta. 

Co nas b o pracy rozweselił 
Teatr Letn! — Cudze dziecko. 
Teatr Miejski — Moja kochana głupia ma

ma. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Mężatka 

panna. 
Bagatela — Humor krzepi. 
Adria — I. Cyrkowcy. I I . Ba! w pyjaniach. 
Kino Amor — I. Sierżant X. II. Pomorska sir 

bawi. 
Capltol — Kobieta orchidea. 
Caslno — Paryskie szaleństwa. 
Corso — I. Urwis z HUzpanji. II. Dziwny 

dom. 
Czary — I. Profesor w Kabarecie. II. Sekrc 

kobiety. 
gromcy przestworzy. 

Grand-kino — Miodowy miesiąc. 
Metro — I. Cyrkowcy. I I . Bal w pyjamach. 
Muza — I. Samarang. II. Zapomniana m» 

lodja. 
Oświatowy — I. Azeia. I I . Diabelski jeż 

dzicc. 
Palące — Musisz się ożenić! 
Przedwiośnie — Jarmark miłości. 
Rakieta — Moje marzenie to ty. 
Sztuka — Byłem ci wierny. 
Zachęta — I. Kabirja. II Romans k s i r / . k i 

WYSTAWY. 
I. P. $. Park Sienkiewicza - W w . 

'łraeójy p, a. Warmwild salon w Łodzi. 
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[ack Michał, czy Hanna? 
Dempsey oczekuje potomka... 

Tr. 1S 

Jack Dempsey, by ły światowy 
mistrz ciężkiej wagi, przed niejakim cza 
sem porzucił swoją karjere ' wycofał 
sie do życia prywatnego, a tylko od 
czasu do czasu 

występuje leszcze w filmie. 
Rozwiódł się on ze swoja, pierwszą 

żoną artystką filmowa Estellą Taylor 
*. w lipcu roku zeszłego poślubił ulubie
nicę nowojorskiej publiczności, śpie
waczkę operetkową Hannę Wiliams. 

Jak amerykańskie dzienniki dono-

Święta Sara 
Rasa, k tóre j n ikt nie lubi. 

szą, już w przyszłym miesiącu oczeku 
Je Dempsey pociech ojcowskich.. Obo
je małżonkowie cieszą się niezmier
nie na ten wypadek 1 nie myślą o ni-
czem innem jak tylko o swo;em ..ba
by". Rodzice zgodzili się już także co 
do imienia potomka. Jeżeli to będzie 
chłopiec ~ mówi matka "~ to nazwiemy 
go Jack Michał. 

- A jeżeli będzie dziewczynka — do 
daje ojciec T otrzyma imię Hanna. 

Dobra rada lekarza. 
Na wywczasach spaceru] boso 

Przewietrzenie stóp przywraca utracona elastyczność chodu. 
Dzieci naogół bardzo lubią biegać 

latem boso, ale rodzice niezawsze im 
na to pozwalają. Po części z obawy 
przed zaziębieniem, głównie jednak dla 
tego, że w myśl nader rozpowszechnio 

CHIRON TEGOROCZNY ZWYCIĘZCA 

Nie można powiedzieć, aby Cyganie od 
maczali się niezwykłą pobożnością. Jeśli 
przypatrzeć się im lepiej, są bliżsi djabla 
liż Pana Boga. Raz w roku zbierają się jed 
lak Cyganie francuscy w miejscowości St. 
Haries de la Mer, ażeby złożyć 

cześć swojej patronce. 
Patronka ich nazywa się Sara. Marja i 

Magdalena miały służebne tego imienia, na 
leżącą do ludu koczowniczego. Cyganie kię 
kają przed obrazem Sary, przynoszą amule
ty i oddają jej hołdy. Dlaczego właśnie ci 
wolni ludzie wybrali sobie za patronkę 
właśnie służebną — niewiadomo. 

Podobnie ich świecki ustrój nie jest u-
stalony. Wielu uczonych spierało się już o 
to. Czy mają kilku królów, czy tylko je
dnego? Czy może nie posiadają żadnego? 
Nikt nie wie dokładnie. Niektóre bandy cy 
gańskle są posłuszne jakiemuś czcigodnemu 
starcowi inne znowu młodemu przewód-
cy. Pewne jest tylko, że nie żyją ze sobą 
anarchistycznie. 

Kim są w rzeczywistości? I na tym punk 
cie wiedza nie jest zgodna w oplnjl. Najbar 
dziej przyjęta jest hipoteza, że uciekli nie
gdyś przed wielkim azjatyckim 

cesarzem-rabusiem Tamerlanem. 
Od tego czasu wędrują nieustannie po zie
mi. Ta hipoteza ma duże szanse prawdopo
dobieństwa. Lecz trudno zrozumieć, dis cze
go po śmierci Tamerlana nie osiedlili sie 
nigdzie. Może poprostu dlatego, że nie mieli 
Już do tego ochoty. 

Dla nas wolnością jest dom, w którym 
możemy poruszać się swobodnie. 

• • . 
Dla Cygana każdy dom jest więzieniem. 

Potrzebują dużo wolnego powietrza. Muszą 
zmieniać wciąż kraje, ziemie, okolice. Nie 
można ich przywiązać do żadnego miejsca, 
zrobić z nich użytecznych pracowników dla 
dobra kultury. Jeśli wykonują jakiś zawód, 
to wyłącznie 

dla utrzymania siebie. 
Wróżą, grają na skrzypcach, wyplatają ko
sze, uczą niedźwiedzie tańczyć. Niezliczone 
pokolenia ludzkie minęły 1 zbierały do
świadczenia. Cyganie nie nauczyli się od 
tiich niczego. Przewędrowali obok nich, peł 
ni jawnej pogardy, bez ładnej chęci współ
zawodniczenia lub współpracy. Rasa ich po 
została czysta, bardzo liczna. Kobiety smu
kłe i chude, mężczyźni zdrowi 1 krzepcy. 
Nie troszcząc się wcale o kryzys. Bo nau
czyli się żyć, nie oddając się naszym zwy
czajnym zatrudnieniom. Cyganie 

nie są nigdzie lubiani. 
Nie wierzy się Im i słusznie. Nie mogą bo
wiem mleć tych samych pojęć o własności 
prywatnej co my. Głodna Cyganka nie za

waha się ukraść kurę. W miastach praktyku 
ją wróżenie z rąk i kart, aby wyłudzić od 
naiwnych pieniądze..Z drugiej strony Cyga 
nie zaludniają 

nigdy więzień. 
Naogół więc nie kradną. O przeto w jaki 
sposób mogą się utrzymać przy życiu, nie 
tarabiając, ani nie kradnąc? 

Odyby ktoś z nas uprawiał jeden z za
wodów cygańskich, dawno umarłby z gło
du. A tymczasem Cyganie są zdrowi, nawet 
tędzy, mają rumiane policzki i wykarmione 
dzieci. Nie należy śmiać się z ich patronki. 
Święta Sara posiada widocznie duże wzglę 
dy, skoro pomaga tak dzielnie całej rasie 
Cyganów. Cyganie wędrują po Francji, Hlsz 
panji, Węgrzech, Rumunji i Polsce, wolni 
od wszelkich obowiązków, nawet od obo
wiązku zarabiania w pocie czoła na chleb. 

na Alfa Romeo o Nagrodę Francji. 

Nie pij wody po wiśniach. 
aczny dar lata. 

Ostatnio pojawiły się w sprzedaży więk
sze ilości wisien, nie od rzeczy przeto będzie 
zająć się nieco bliżej tym smacznym darem 
lata. 

Wiśnie są owocem zdrowym i stanowią 
pożądane uzupełnienie codziennego poży
wienia. Miąższ ich 

zawiera kwas jabłkowy, 
sole wapienne, cukier, ślady białka oraz czyn 
nlkl witaminowe. Spowodu dość znacznej 
zawartości kwasów, wiele osób obawia się 
wisien, posądzając je o wywoływanie zabu
rzeń żołądkowych I jelitowych. Posądzenie 
to nie jest zupełnie słuszne. Zaburzenia wy
stępują — oczywiście — wtedy, jeśli spoży
wamy wiśnie w nadmiernej ilości, ale nawet 
nadmierna Ilość zwykłego chleba może rów 
nleż 

okazać się szkodliwą. 
Pozatem schorzenia jelitowe bywają zazwy
czaj następstwem popijania wisien wodą, 
albo wogóle jakimś wodnistym płynem. 

Przypomnę tu doświadczenia profesora 
| farmakolog]! w Wurzburgu, dra Grossa. 
| Rozdrabniał on różne gatunki owoców, czy
niąc to sztucznie w taki sam sposób, jak 
my to robimy przy pomocy zębów, i otrzy
maną miazgę umieścił w naczyniu z wodą, 
ogrzaną do 37 st, czyli w temperaturze ludz 
kiego żołądka. — Okazało się, że po godzi
nie owoce poczęły w wodzie 

gwałtownie pęcznieć, 
a najbardziej pęczniały wiśnie 1 czereśnie. 
Jednocześnie wywiązała się fermentacja, 
wytwarzając znaczną ilość gazów. 

Należy przyjąć, że podobny proces po
wstaje w żołądku, przyczem wytworzone 
gazy rozciągają nadmiernie jego ścianki, co 
powoduje szkodliwe następstwa, nie mó
wiąc już o boleściach. Przedewszystklem 
mięśnie żołądka mogą się rozciągać poza 
granice elastyczności; wtedy rozszerzenie 
się utrwala. Pozatem w rozciągniętych 
ściankach naczynia krwionośne wyciągaj;} 
się 1 — rzecz prosta — ulegają zwężeniu. 
Wskutek tego ścianki żołądka są przez ja
kiś czas gorzej odżywiane, cierpi też czyn
ność gruczołów wydziclniczych. Przy dluż-
szem trawieniu, albo częstszem powtarzaniu 
się takich stanów, żołądek staje się wkońcu 
mniej odporny na działanie rozmaitych 

czynników szkodliwych, 
np. na bakterje, spożyte razem z owocami, 
albo na kwasy, zawarte w owocach niezu
pełnie dojrzałych. — Nagromadzenie ga
zów w jelitach również upośledza ich dzia
łalność i powoduje przykre przypadłości. 

Nie wytaczajmy zatem skarg nieuzasad
nionych przeciw niewinnym wiśniom. Nie 
objadajmy się tylko niemi, a co najważniej-j 
sze — nie pijmy po nich wody; wtedy na-
pewno nam nie zaszkodzą. 

Wiatr od morza 

nie psuje absolutnie weso Jego nastroju na plaży. 

MOWA OBROŃCY. 
Pewien adwokat broni w sądzie te

go samego dnia dwóch złodziejaszków, 
z których jeden popełnił kradzież w 
dzień, drugi w nocy. 

— Pan prokurator podkreślił u mego 
pierwszego klienta jako okoliczność ob 
ciążającą fakt, że kradzież popełniona 
została z niewiarygodną bezczelnością 
w biały dzień. Obecnie zaś pan pro
kurator przytacza jako okoliczność ob 
ciążającą to, że mój klient kradł pod 
osłoną nocy. Zapytuję wobec tego, pana 
prokuratora, kiedy właściwie człov/iek 
ma kraść? 

NIEBYWAŁA OKAZJA. 
— Ty twierdzisz, że te wiersze są 

twojem oryginalnem dziełem? 
— Z całą pewnością! 
— Wielkie nieba! Nigdy nie marzy 

łc-m o tem, że poznam Słowackiego oso 
biście! 

SZKODA... 
- Panie Hipek, umie pan grać w 

lard? 
- Nie, a pan? 
— To szkoda, moglibyśmy sobie 

grać. 
MUSI. 

— Ożeniłeś się? 
- Tak. 

. — To musisz być szczęśliwy 
— Tak, muszę. 

bi 

za 

nego poglądu chodzenie bez obuwia 
deformuje stopy dziecka. 

Pogląd ten jest błędny. Wręcz prze 
ciwnie: pominąwszy defekty wrodzo 
ne oraz powstałe wskutek choroby lub 
okaleczenia, zniekształcenie stóp zaw
dzięczają ludzie przeważnie noszeniu 
obuwia. Mam tu na myśli nietylko fa
sony niewygodne i specjalnie krępują
ce, któremi darzy nas moda, lecz wogó
le obuwie o twardej, nieelastycznej po 
deszwic; jeżeli nosimy je stale, bez 
przerwy, od wczesnego dzieciństwa, u-
pośledza ono zawsze naturalny rozwój 
stopy. , . 

.Przypatrzmy się stopom niemowlę
cia. Nie wykazują one zupełnie charak
terystycznego 

wglęcia powierzchni podeszwowej, 
które znajdujemy u dorosłego. Nie są 
to bynajmniej „płaskie stopy" w zna
czeniu anatomicznem, kości bowiem są 
już ułożone w kształt mniej lub więcej 
sklepiony, tylko naturalne sklepienie 
jest zamaskowane grubą warstwą tłu
szczu, nagromadzonego pod skórą. Do
piero gdy dziecko chodzić zaczyna, 
tłuszcz stopniowo zanika, ustępujte 
miejsca rozwijającym się mięśniom, i 
wtedy uwidacznia sie 

właściwy kształt stopy. 
Jak ten kształt ostatecznie wypadnie 
— to już zależy w znaczniej mierze od 
rozwoju mięśni, zwłaszcza od wzajem
nego stosunku poszczególnych grup 
mięśniowych. 

Wszelkie nieprawidłowości w tym 
względzie, np. zdecydowana przewaga 
jakiejś jednej grupy mięśni nad innemi, 
moĵ ą zmienić do nicpoznania wrodzo
ny układ kości. 

Otóż Jeżeli dziecko chodzi wyłącz
nie pc powierzchni gładkiej, albo na 
twardych podeszwach skórzanych, któ 
rc niwelują niejako wszelkie nierówno 
ś/M gruntu, stopy wykonują bardzo o-
graniczoną liczbę ruchów, czego nieu-
niknionem następstwem jest jednostron
ny rozwój niektórych tylko mięśni i 
— co zatem idzie — 

pewne zniekształcenie, 
lednocześnie stopa traci swą naturalną 
giętkość i elastyczność. Natomiast przy 
chodzeniu boso stopy muszą się usta
wicznie przystosowywać do nierówno
ści gruntu, wykonując wszelkie mo
żliwe ruchy! — wskutek tego wszyst
kie ich mięśnie pracują i rozwijają się 
równomiernie. Wogóle można powie
dzieć, że chodzenie boso jest najsku
teczniejszym bodaj sposobem zapobie
gania deformacji stóp u dzieci, oraz 
korygowania istniejących już usterek. 

Nie powinniśmy więc zabraniać dzie 
ciom tej przyjemności — owszem nale
ży je zachęcać do zrzucenia obuwia w 
chwilach odpowiednich. Dorosłym ró

wnież przyda się gimnastyka i grun
towne przewietrzenie stóp w czasie 
wywczasów letnich. Odświeża to pra
wie tak samo, jak zimna kąpiel, po
nadto przywraca utraconą elastyczność 
chodu, a co najważniejsze — uzdrawia 
skórę i zapobiega skutecznie powsta
waniu nadmiernej potliwości. 

Oczywiście byłoby nonsensem, wy
chodzić odrazu bez obuwia na dłuż
szy spacer w dzień zimny, albo bez
pośrednio po deszczu. Nagrodą takie
go wyczynu bywa prawie zawsze ka
tar, a często nawet 

coś Jeszcze gorszego. 
Do chodzenia boso trzeba się przy

zwyczajać stopniowo, przechadzając 
się zrazu tylko w dnie ciepłe, po su> 
cnym piasku, albo nagrzanej stońcetr 
murawie. Po jakimś czasie, gdy przy-
zwy zajenie już nastąpiło i skóra na 
podeszwach nieco zgrubiała, można so
bie pozwolić na chodzenie po zwy
kłych drogach i ścieżkach, nie liczą-
się 

zbytnio z pogodą. * 
Należy tylko uważnie patrzeć pod 

nogi i pilnie wystrzegać się skaleczeń. 
Każde, najdrobniejsze nawet skalecze
nie musi być natychmiast starannie 
opatrzone. Przy skaleczeniach, zanie
czyszczonych kurzem albo ziemią ogro 
dową, trzeba zwracać się do leka
rza, w tych wypadkach bowiem istnie
je możliwość zakażenia tężcem. Zaraz 
ki tężca pasożytują w jelitach koń
skich, razem z odchodami wydostają 
sie na zewnątrz i często znajdują się w 
kurzu i tłustej ziemi ogrodowej. Je
żeli dostaną się do rany, a przez nią 
do organizmu ludzkiego, mogą 

wywołać groźne schorzenie, 
które przeważnie kończy się śmier
cią. Wprawdzie tężec występuje u 
nas dość rzadko, w każdym razie jed
nak lepiej nie ryzykować. Nie należy 
też nigdy protestować, jeśli lekarz, 
wobec zanieczyszczenia rany, uzna za 
stosowne zrobić zastrzyk surowicy 
przeciwtężcowej. Zastrzyk taki powo
duje zazwyczaj przejściowe podwyż
szenie ciepłoty, lecz żadnemi przykre-
mi następstwami nic grozi, natomiast 
zabezpiecza przeciw 

fatalnym skutkom zakażenia. 
Nie trzeba zresztą przesadzać w 

ocenie istniejącego niebezpieczeństwa. 
Skaleczeń łatwo uniknąć przy odrobi
nie uwagi. Ostatecznie też w najbar
dziej zaśmieconej okolicy znajdzie się 
zawsze kawałek gruntu, po którym 
można zupełnie bezpiecznie spacero
wać boso. Stanowczo, spacery takie 
powinny stać się częścią programu 
wywczasów letnich, podobnie jak ką
piele oraz naświetlania słoneczne. 

Fałszywa panna młoda 
Pijanemu wszystko jedno... 

W miejscowości Vielliersdorp w Ho 
landji zdarzyła się niesamowita histor 
:*a. Oto pewien pan młody tuż przed 
ceremonją ślubną 

upił się Jak bela 
i złapawszy po drodze przed kościołem 
jakąś biało ubraną dziewicę . zaprowa
dził ją do ołtarza. 

Ceremon a ślubna już się rozpo
częła, gdy nagle organista wrzasnął z 

chóru, że kobieta, stojąca orzed ołta
rzem, nie jest panną młodą. Powstało 
niebywałe zamieszanie, poczem fałszy 
wą pannę młodą usunięto z kościoła i 
sprowadzono właściwą oblubienicę. Ce 
remonia zaczęła się na nowo. 

Fałszywa panna młoda oświadczy
ła, że ..cała ta historja mocnoją ba-
wiłr. i dlatego nie protestowała". 

Ostatnia podróż Mauretanii. 

jeden z największych okrętów świata Mauretania — odbywa ostatnią pod.> 
x Europy do Ameryki — poczem zosta nie rozebrany i zniszczony wsWtek 

starości. 
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